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Listy społeczeństwa 
do Prezydenta Bolesława Bieruta 

Prze wod ¡liczącego 
Komisji Konstytucyjnej

(d) Prezydent R.P. Bolesław 
B ie ru t, Przewodniczący K om is ji 
K on s ty tu cy jne j, o trzym u je  setki 
depesz od społeczeństwa całego 
k ra ju  z w yrazam i wdzięczności 
i  uznania dla prac K om is ji za 
dobitne i jasne sform ułow anie 
■wspaniałych osiągnięć i zdoby­
czy ludu polskiego w  projekcie 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo 
spo lite j Ludow ej Społeczeństwo 
po lskie  zapewnia jednocześnie 
Prezydenta R.P., że pro jekt 
K o n s ty tu c ji stanie się bodźcem 
do uw ie lokro tn ien ia  w ysiłków  
w  walce o budowę ustro ju  so­
cja listycznego w naszym k ra ju

Przedstaw icie le społeczeństwa 
pow ia tu  oleskiego, zebrani na 
nadzw yczajnej sesji Pow ia to­
w e j Rady Narodowej w je d ­
nom yśln ie  uchwalonej depeszy 
piszą między in nym i: ..W y­
rażam y wdzięczność twórcom  
tego doniosłego dzieła — p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, k tó ry  
jest w yn ik ie m  dług ich bohater­
skich w a lk  klasy robotniczej i 
całego ludu polskiego o wolność 
i  spraw iedliwość społeczną Pro­
je k t  K on s ty tu c ji będzie dla nas 
sztandarem, k tó ry  poprowadzi 
nas do dalszej wytężonej pracy 
i  w a lk i“ .

„W  oparciu o w ie lką  kartę  
p raw  i obow iązków obyw a te l­
skich — piszą radni PRN, przed 
staw icie le  pow ia tu Koźle — k ro ­
czyć będziemy śm ia ło i n ieustę­
p liw ie  naprzód na drodze budo­
w n ic tw a  socjalistycznego w 
mieście i na wsi. Umacniać bę­
dziemy i pogłębiać sojusz robot­
n iczo-ch łopski i przyjaźń z na­
rodam i ZSRR. wzmacniać bę­

dziemy s iły  naszej Ludow ej 
O jczyzny, by rosła w dobroby 
cie i kultu rze,, aby zapewniony 
m iała pokój".

A k ty w  chłopski pow. rzep iń­
skiego w w oj zie lonogórskim  w 
liście do Prezydenta R.P s tw ie r­
dza m in.: „Dołożym y wszelkich 
starań, ażeby p ro je k t naszej 
K ons ty tuc ji do tarł do społe­
czeństwa całego pow iatu Doło­
żym y starań, aby podnieść w y­
dajność z 1 ba, aby zm obilizo­
wać wszystkich chłopów do jak 
najlepszego w ype łn ian ia  obo­
w iązków wobec Państwa L u ­
dowego.

Niech nasz w ysiłek będzie 
odpowiedzią dla tych, którzy 
starają się rozbić wspólny b ra­
tersk i marsz robo tn ików  i ch ło­
pów — marsz w iodący do zbu­
dowania socjalizm u w  naszym 
k ra ju “ .

„M y , m łodzież — piszą do 
Prezydenta R.P. uczniow ie Te 
chn ikum  Finansowego w War 
szawie — zdając sobie sprawę 
z doniosłości praw, k tóre nam 
gw aran tu je  p ro jek t K onsty tuc ji, 
będziemy usiln ie  walczyć o co­
raz lepsze w y n ik i naszej nauki, 
o podniesienie sty lu naszej p ra­
cy, biorąc za przyk ład młodzież 
radziecką.

Dzień uchwalenia K onsty tuc ji 
zapisze się w sercach naszych 
trw a ły m i i z ło tym i zgłoskami 
L is t ten piszemy do Ciebie, 
O bywatelu Prezydencie, jako 
Przewodniczącego K om is ji K on­
s ty tucy jne j, aby Tobie złożyć 
nasze gorące podziękowanie za 
ogrom pracy, wniesionej dla u 
trw a łen ia  zdobyczy ludu p ra­
cującego“ .

Ślusarze Zakładów im. Stalina 
lamichowski i Ławniczak 

wykonali zadania planu 6-leiiiiego
(d) W ślad za ślusarzem A n to ­

n im  Rym aniakiem , k tó ry  jako 
pierwszy m etalow iec ukończy! 
zadania przypadające na niego 
w  planie 6-le tn im . poszli jego 
współtowarzysze pracy Edward 
Januchowski i Stefan Ł a w n i­
czak zatrudnien i przy prosto­
w an iu  p ro fili w Zakładach 
Przemyślu. M etalowego im  Jó- | 
zefa S talina W dniu 29 lutego 
b r. w ykona li oni ca łkow ic ie  za­
dania planu 6-let.niego. Obaj

czołowi ślusarze zawdzięczają 
wspaniały w yn ik  czynnemu u- 
dzia low i we współzawodni­
ctw ie  socjalistycznym , w k tó ­
rym  zostali k ilk a k ro tn ie  w yróż­
nieni.

W roku 1951 usp raw n ili oni 
swą pracę, wnosząc wraz z Ry 
m aniakiem  do K om is ji Uspraw­
nień dwa pomysły rac jona liza­
torskie, k tó re  przynoszą rocz-- 
nie 26.680 zł. oszczędności.

8 marca — dn iem  m ob ilizac ji kob ie t 
całego świata do wzmożonej w a lk i o pokó j

Apel ŚDFK przed Międzynarodowym Dniem Kobiet
(d) BERLIN (PAP). W związku z przypadającym 8 hm. — 

Międzynarodowym Dniem Kobiet, Światowa Demokratyczna 
Federacja Kobiet wystosowała orędzie do kobiet całego 
świata.

Vietnam ie i na M alajach. K o ­
b ie ty  w inny  świadom ie i zdecy­
dowanie walczyć przeciwko 
przygotowaniom  wojennym  oraz 
przeciwko budżetom w o jennym  
tw orzonym  kosztem ich dzieci. 
K ob ie ty  muszą pokrzyżować 
plany im peria lis tów  am erykań­
skich oraz ich zauszników 
im peria lis tów  angie lskich i 
francuskich, zbrodnicze plany, 
k tó rych  realizacja przyn iosłaby

W im ien iu  135 m ilionów  ko­
biet z 62 k ra jó w  — czytam y m. 
in. w orędziu kob ie t prag­
nących szczęścia i pokoju prze­
syłam y W a m  gorące pozdrow ie­
nia. Jak nigdy dotychczas żony 
i m a tk i zdają sobie obecnie 
sprawę z konieczności wspólne­
go działania albow iem  życie ich 
najb liższych oraz istn ien ie ich 
narodów zna jdu ją  się w niebez­
pieczeństwie. Jest to rezu ltat
gorączkowych przygotowań wo- i narodom morze k rw i i łez, zni

1 szczyłaby ludzkość. W ypow ia­
damy się zdecydowanie za za­
chowaniem praw m atk i, żąda­
my ażeby nie niszczono życia, 
k tó re  my dajemy.

Z nam i jest. w iele m ilionów  
ludzi. Z nam i jest połowa ludz­
kości. W nosimy ogrom ny w kład  
do w a lk i o pokój. Dzięki zdecy­
dowanemu stanowisku narodów, 
stanowisku kobiet udało się do-

jennych Jak nigdy dotychczas 
kob ie ty te zdają sobie sprawę 
z ogrom nej odpowiedzialności 
wobec swych dzieci. Kobiety 
mają do spełnienia zaszczytne 
zadanie ja k im  jest z likw id o w a ­
nie raz na zawsze straszliw ej 
groźby użycia bom by atomowej 
ko b ie ty  w inny  położyć kres 
wojnom , k tó re  powodują o- 
gromne zniszczenia w Korei,

tychczas zażegnać straszliw y 
przeiew k rw i. 800 m ilionów  ko­
b ie t i mężczyzn od E lby do 
Oceanu Spokojnego pracuje pod 
k ie row n ictw em  swych rządów 
dla pokoju. M ilionow e rzesze 
mężczyzn i kob ie t w A z ji i 
A fryce  powstają do w a lk i aże­
by przepędzić obcych ciem ięż­
ców i uchronić swe dzieci od 
śm ierci głodowej i n iewoli. W ie­
lom ilionow e rzesze mężczyzn i 
kob iet w Europie i Am eryce 
walczą przeciwko planom swych 
rządów dążących do spowodo­
wania ka tastro fa lnych  klęsk i 
wojny.

Żony! M a tk i!
Pragniem y żyć w  szczęściu i 

pokoju. M iłość do naszych dzie­
ci łączy nas we wspólnej walce. 
Jak w ie lk ie  nie by łyby nasze o- 
fia ry  w walce o u trzym an ie  po­
ko ju  są one znikom e w porów ­
naniu z tym i o fia ram i, k tóre 
oczekują nas jeże li dopuścimy 
do w o jny. Jedynie n iew ielka 
grupka ludzi pragnie w o jny

Nas zaś są niezliczone rzesze. 
Jeżeli działać będziemy zdecy­
dowanie, jeżeli przyciągniem y 
do tej- w a lk i m ilionow e rzesze 
kob ie t — to w o jny  nie będzie. 
Pomnóżmy nasze w y s iłk i w w a l­
ce o pokój. Uczyńm y wszystko 
ażeby zapewnić powodzenie 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
w O bronie Dzieci, na k tó re j 
przy ję te  zostaną uchwały, wska­
zujące co należy uczynić ażeby 
zagwarantować każdemu dziec­
ku prawo do życia, zdrow ia i 
wychowania w w arunkach po­
ko ju  na całym  świecie.

N iechaj dzień 8 marca stanie 
się sygnałem dla ruchu, k tó ry  
ogarnie kob ie ty całego św iata i 
zm ob ilizu je  je do w a lk i prze­
c iw ko  planom wojennym .

N iechaj dzień 8 marca stanie 
się sygnałem dla ruchu, k tó ry  
doprowadzi do I I I  Światowego 
Kongresu Kobiet, na k tó rym  
kob ie ty całego św iata powiedzą 
w o jn ie  zdecydowane — „N IE “ !

Bestialstwa Amerykanów w Korei

Wznowienie sprawy zbrodni katyńskiej 
przez rząd USA ma na celu rehabilitację 

hitlerowskich zbrodniarzy
Nota radziecka do rządu USA

(!) MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała nastę­
pujący komunikat:

Coraz więcej kobiet [ 
we w ład/,arb  
*n  ią/.kowych

(f) Do w ładz grup zw iązko­
wych w całym k ra ju  w yb ie ran i 
są w y b itn i przodownicy pracy 
i ak tyw iśc i cieszący się zaufa­
niem i szacunkiem swych tow a­
rzyszy. Wzrasta również udział 
kob ie t w nowych władzach 
związkowych.

Członkowie grupy zw iązko­
wej jednego z oddziałów K ra ­
kow skie j F abryk i A rm a tu r w y­
b ra li ponownie mężem zaufania 
M arię M ajer, przodującą racjo- 
nalizatorkę. k tóra m. in za in i­
cjowała w swoim zakładzie po­
dejm owanie zobowiązań dla 
uczczenia 10 . rocznicy powsta­
nia PPR, a ostatn io zm obilizo­
wała swoje towarzyszki do po­
dejm owania zobowiązań dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet.

W zespołach PGR okręgu 
gdańskiego 21 kob ie t zostało 
mężami zaufania, 3!) — delega- 
tstroi socj 91 no -■1 hezpiec rentowy­
mi, 16 — grupow ym i społecz­
nym i inspektoram i pracy, a 
88 — organizatoram i pracy k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej.

Departam ent Stanu USA 
skierował 25 lutego b r do am ­
basadora radzieckiego w USA, 
Paniuszkina. lis t R. Maddena', 
przewodniczącego kom is ji Izby 
Reprezentantów dla tzw. zbada­
nia „spraw y ka tyń sk ie j" (wraz 
z załączoną rezolucją Izby Re­
prezentantów Kongresu z dnia 
18 września 1951 r.) W liście 
swym Maddeta podaje, że prag­
nie otrzym ać od rządu radziec­
kiego jakieś "dowody" w spra­
w ie zamordowania znajdujących 
sic w n iew o li o ficerów  polskich, 
z k tó rym i zbrodniarze h it le ­
rowscy rozp raw ili się w lesie 
ka tyńsk im  w 1941 r 

Ambasada ZSRR skierowała 
| w te j spraw ie dnia 29 lutego 
br do Departam entu Stanu no-
tę - lrm c i n a s tę p u ją c e j: ..............

„Ambasada zwraca nin ie jszym  
przekazany przez Departament 
Stanu lis t Maddena wraz z za­
łączonym tekstem rezolucji

Izby Reprezentantów z. dnia 18 
września 1951 r „  jako dokum ent 
gwałcący powszechnie prz.yję- 

! te norm y stosunków m iędżyna- 
; rodowych i ub liża jący dla 
i  Związku Radzieckiego.

Ambasada przypom ina, że:
1) ¿prawa zbrodni ka tyńsk ie j 

została już  w 1944 r. zbadana 
przez o fic ja lną  kom isję i s tw ie r­
dzono. że sprawa katyńska iest 
dziełem zbrodniarzy h itle ro w ­
skich,. co zostało opub likowane 
w prasie dnia 26 stycznia 1944 
roku,

2) rząd USA nie wysunął w 
ciągu 8 lat aż do ostatniego cza­
su żadnych zastrzeżeń wobec 
powyższego orzeczenia o fic ja l­
nej, kom isji.

W związku z tvm  Ambasada 
i a wożą- • za rzecz konieczną oś- 
j wiadczyć, źe wznowienie spra- 
S w.y zbrodni ka tyńsk ie j po u p ły ­

wie 8 lat od ogłoszenia orze­
czenia o fic ja ln e j kom is ji może

mieć jedyn ie  i ty lk o  na celu 
rzucenie oszczerstw na Związek 
Radziecki i  zrehab ilitow an ie  w 
ten sposób powszechnie potępio­
nych zbrodniarzy h itle row sk ich

N in ie jszym  załącza się wspom­
niany wyżej kom un ika t ko m i­
s ji w spraw ie zbrodni k a ty ń ­
sk ie j“ .

Do noty załączono „K o m u n i­
ka t specjalnej kom is ji dla usta­
lenia i zbadania okoliczności 
rozstrzelania przez najeźdźców 

j  niem iecko-faszystowskich w le­
sie ka tyńsk im  wziętych do nie 
w o li o ficerów  po lsk ich“ , podoi- 
Sany przez przewodniczącego 
K om is ji — członka A kadem ii 
N. N. Burdenkę, członków K o­
m is ji: członka A kadem ii — A- 
ieksieja Tołsto ja, m etropolitę  
M iko ła ja , członka Akadem ii — 
W. P. Potiom kina, generała- 
le jtenanta A  SU G undorowa i 
innych. K om un ika t specjalnej 
kom is ji został opub likow any w 
prasie radzieckie j dnia 26 s ty­
cznia 1944 r

Samoloty amerykańskie  kon tynuują barbarzyńskie nalnta my 
miasto i wsie koreańskie Na zdjęciut 75 letnia mieszkanka  
Ptienjanu Iso Sa przed ru inami swego zburzonego domu

Ludobójcy amerykańscy stosują 
w dalszym ciągu broń bakteriologiczną

(f) PE K IN  >(PAP), Agencja 
Nowych Chin* donosi, że samo­
lo ty  am erykańskie zrzucają na­
dal znaczne ilości zatru tych za­
razkami chorobotwórczym i owa­
dów zarówno na froncie ko­
reańskim  jak  i n i zapleczu

Zatru te  owady zostały zrzu­
cone ostatn io przez samoloty a- 
m erykańskie w re jon ie Iczhon 
Namczhondżon i Sukczhon.

W dniu 24 lutego samoloty 
am erykańskie rzuciły  w re jon ie  
na pólrtocny-wschód od K u h - 
w ari w ie lką  ilość ulotek w raz 
z za tru tym i owadami.

Stosowanie bron i bak te rio lo ­
gicznej przez agresorów am ery­
kańskich w yw o ła ło  głębokie o- 
burżenie wśród ludności ko re ­
ańskie j oraz wśród żołnierzy i 
oficerów wojsk, ludowych Za­
rów no wojska ludowe ja k  i 
władze c y j  nne Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - D em okraty­
cznej m ob ilizu ją  wszystkie 
środki do w a lk i przeciwko epi­
demiom, k tó re  mogą w ybuch-

nąć wskutek zastosowania przez 
in te rw entów  broni bak te rio log i­
cznej.

Protest SPZZ
W IEDEŃ (PAP) Św iatow a 

Federacja Zw iązków Zawodo­
wych ogłosiła treść depeszy w y ­
stosowanej przez sekretarza ge­
neralnego SFZZ Louis Sam an­
ta, do O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

SFZZ — stw ierdza depesza — 
pro testu je  ja k  na jbardzie j sta­
nowczo przeciwko metodom sto­
sowanym ostatn io przez wojska 
am erykańskie walczące w K o ­
rei pod sztandarem O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych.

ŚFZZ wzywa Organizację Na­
rodów Zjednoczonych i  narody 
całego świata, ażeby uczyn iły  
wszystko, co jest w ich m ory, 
by położyó kres w o jn ie  w K o­
rei, podczas k tó re j stosowana 
jest jedna z na jpotw orn ie jszych 
b ron i masowej zagłady.

Obrady związkowego aktywu 
przemysłu hutniezego

2 bm. odbyło się rozszerzone ¡ radowa? nad rozwojem  so- 
p lenum  Zarządu Głównego Zw | cjalistycznego współzawodni- 
Zaw. H u tn ikó w  A k tyw  związ- j ctwa pracy_ 
kow y przemysłu hutniczego o b - ■ ~J '

Ku czci bohaterskich bojowników 
Polskiej Partii Robotniczej

(f) 2 bm. odsłonięto uroczy­
ście tab lice pam iątkowe w czte­
rech punktach sto licy, w  m ie j­
scach wsław ionych bohaterski­
m i akc jam i nieustraszonych bo­
jo w n ik ó w  Polsk ie j P a rtii Ro­
botn icze j — żołnierzy G L  i A L  
p rzec iw ko  h itle row sk iem u oku­
pan tow i

W  uroczystości odsłonięcia ta ­
b lic y  u zbiegu A le i S ta lina i ul 
P iękne j, gdzie 15 lipca 1943 r. 
oddział G w a rd ii Ludow ej o- 
b rzu c il granatam i ko lum nę SA, 
w z ią ł udzia ł I sekretarz KW  
PZPR tow. W icha oraz liczne 
delegacje i poczty sztandarowe 
warszawskich zakładów pracy 
Odsłonięcia tab licy  dokonał b 
żołn ierz G L  K azim ierz W ójcik

Na tab licy  odsłoniętej przy 
zbiegu u lic  Ś w ię tokrzysk ie j i 
Nowego Ś w iatu w idn ie je  napis: 
„W  tym  m iejscu w  k w ie tn iu

1944 r. oddział A rm ij Ludowej 
stoczył w a lkę  z h itle row cam i, 
zadając im  poważne s tra ty  w 
ludziach i sprzęcie“ . W czasie 
odsłonięcia tab licy  przemawiała 
przedstaw icie lka ZG ZM P Ja­
nina Balcerzak.

Odsłonięcia tab licy  przy pl. 
Żelaznej Bram y, gdzie 15 lipca 
1943 r. czterech żołn ierzy G L 
obrzuciło granatam i tram w a j 
wiozący h itlerow ców , dokonał 
uczestnik te j akc ji Szczepan 
Jurczak.

Przy licznym  udzia le społe­
czeństwa Pragi odsłonięto ta ­
blicę pam iątkową, wm urowaną 
w ścianę narożnego domu przy 
ul. Saskiej i Walecznych, gdzie 
dnia 22 czerwca 1942 r. żołnie­
rze G w ard ii Ludow ej w ykona li 
w yrok  na trzech agentach ge­
stapo.

Wojewódzkie zjazdy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

(f) W marcu br w całym k ra ­
ju  odbywać się bgdą wojew ódz­
k ie  zjazdy okręgowe delegatów 
terenow ych Towarzystw a P rz y ­
jaźn i Polsko-Radzieckie j, po­
święcone om ówieniu osiągnięć 
1 braków  w działalności Tow a­
rzystw a, w ytyczen iu planu p ra­

cy na najb liższy okres oraz do­
konaniu w yboru nowych władz 
2 bm. zjazdy takie, w których 
udzia ł w zię li przedstaw iciele 
Zarządu Głównego TPPR, od­
by ły  się w Poznaniu, Lu b lin ie  
i K rakow ie .

Z przebiegu sprzedaży żywca 
na poczet obowiązkowych dostaw

(f) Z różnych gmin nap ływ a­
ją  m eldunki o dostarczaniu 
przez chłopów żywca na poczet 
obow iązkowych dostaw. Nie- 
k tó rzy  chłopi, sprzedając żywiec 
w  usta lonych po porozumieniu 
z n im i wcześniejszych te rm i­
nach, w ykona li już swoje obo­
w iązkow e dostawy w  całości.

Jednocześnie kon traktac ja  
nadwyżek hodowlanych prze­
prowadzana na nowych, bardzo 
korzystnych w arunkach, cieszy 
się wśród chłopów coraz w ię­
kszym  uznaniem

Chłopi gm iny Będzino w woj 
kosza lińsk im  dostarczyli w je d ­
nym  dn iu do punktów  .skupu 
35 tuczn ików  o łącznej wadze 
około ś tysięcy kg Gospodyni 
M arianpa Dzierżyńska z gro 
m ady Gniazdowo w gm inie Bę­
dzino. dostarczyła na punkt 
skupu dwa tuczn ik i o wadze 
341 kg. Tym  samym wykonała

ona z nadwyżką swoją roczną 
normę obow iązkowej dostawy 
Chłop z grom ady Łekno — 
Eugeniusz Kosior odstaw ił do 
punktu  skupu 3 tuczn ik i o wa­
dze około 400 kg, chociaż nor­
ma dla jego gospodarstwa w y ­
nosi 243 kg. Znaczne ilości trzo­
dy chlewnej odstaw ili w ostat­
nich dniach chłop i z. gromad 
powiatu S ławno P unkt skupu 
w Postom inie w tym  powiecie 
zakupił w dn iu 27 lutego 49 
sztuk trzody chlewnej

W pow inow rocław skim  plan 
skupu żywca w dniu 27 lutego, 
wykonany został w 331 procent 

W ciągu ty lko  2 dni chłopi 
woj opolskiego zakontrakto­
w a li 635 tuczników z te rm ina­
mi dostaw na miesiące od ma- 
ia do sierpnia br. Najw ięcej 
kon trak tów  zaw arli chłopi pow 
pow niem odlińskiego, p rudn ic­
kiego i gtubczyckiego.

Wybory do władz partyjnych 
w gromadzkich organizacjach

Doroczne zebrania wyborcze do w ładz 
p a rty jn ych  w grom adzkich, o rgan i­
zacjach zbiegają się z u s iln ym i p rzy­
gotow aniam i naszej wsi do rea lizacji 
zadań postaw ionych przez partię  i rząd 
w obliczu w iosny trzeciego roku planu 
6-let.niego. Jasne więc, że wszyst­
kie podstawowe zagadnienia zw iązane 
z w a lką  o podniesienie p rodukc ji ro l­
nej, rozw ój hodow li i w ykonyw an ie  
przez wieś je j obow iązków  wobec pań­
stwa — znajdą się w centrum  uwagi 
party jnego  zebrania wyborczego

Czy nasze grom adzkie organizacje 
p a rty jn e  d o jrza ły  do tego, by stać się 
is to tnym  po litycznym  gospodarzem 
w sw oje j wsi? N ie w ą tp liw ie  do jrza ły .

W ystarczy sobie uprzytom n ić , jak  
w ie le  nowego weszło do życia grom adz­
kich  o rgan izacji p a rty jn ych  w okresie 
dzie lącym  nas od poprzednich w yborów  
do w ładz p a rty jn ych . Nowe — to p o li­
tyczne, o rganizacyjne i gospodarcze do­
świadczenie, nagromadzone przy pomo­
cy a k tyw u  robotniczego w toku akc ji
0 w ykonanie  obow iązków  wsi wobec 
państwa za rok 1951; to szersze spoj­
rzenie na spraw y, k tó ry m i żyje cal.y 
nasz k ra j i uśw iadom ienie sobie ro li
1 m iejsca w łasnej grom ady w tw órczej 
pracy całego narodu, to głębsze poczu­
cie tego, co to znaczy być członkiem  
przodującej p a rt ii i przekonanie, że 
w szeregach pa rty jn ych  nie może być 
m iejsca dla ludzi nie w ykonu jących  
swych obow iązków  wobec ludow ej 
ojczyzny.

Nowe w życiu naszych grom adzkich 
organ izac ji p a rty jn ych  — to głęboka 
i trw a ła  więź, k tó rą  je  złączyła z bez­
p a rty jn y m i masami chłopów  pracu ją ­
cych, to wychowawcza rola, jaką od­
g ryw a ją  członkow ie p a rtii na wsi 
w  krzew ien iu  i um acnian iu  w masach 
chłopskich zrozum ienia ich praw  i obo­
w iązków  w! sojuszu robotn iczo-ch łop­
skim . Nowe wreszcie —- to lepsze zro­
zum ienie m echaniki w a lk i klasowej na 
wsi, większa um iejętność izo low ania 
ku łaka, krzyżow ania jego.spekulanckich 
m anew rów , zmuszania go do w ype łn ia ­
nia powinności wobec państwa.

Is tn ie ją  zatem w a ru n k i ku ternu, by 
grom adzkie organizacje p a rty jn e  o w ie­
le bardzie j opera tyw n ie  i konkre tn ie , 
niż w roku ub iegłym  za ję ły  się w swo­
je j grom adzie sprawam i podniesienia 
gospodarki ro lne j, by czu ły się odpo­
w iedzia lne za realizację środków zm ie­
rzających do lik w id a c ji odłogów i ugo­
rów , za przekonanie chłopów o pożytku 
siewu ziarnem  se lekcyjnym  lub  dobo­
row ym , za w łaściwe rozplanow anie po­
mocy sąsiedzkiej i użytkow an ia  maszyn 
z SOM -u — uw zględnia jąc w pierwszej 
kole jce potrzeby b iedoty i tych średnia- 
ków , k tó rzy  mają trudności w zagospo­
darow an iu  całego areału, za te rm inow a

realizację przez chłopów dostaw zw ie ­
rząt rzeźnych itd .

Is tn ie ją  w a ru n k i ku temu, by pa r­
ty jn e  zebranie wyborcze w spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j — na wzór zakładowych 
organ izacji pa rty jn ych  — podjęło spra­
wę u ja w n ia n ia  nowych rezerw  p roduk­
cy jnych , pośw ięciło należną uwagę 
walce o um acnianie dyscyp liny  pracy, 
o oszczędność, o stale podnoszenie ca­
łokszta łtu  zespołowej gospodarki. A  w 
tych grom adach indyw idua lnych , gdzie 
sytuacja do jrza ła  do założenia spó łdzie l­
ni p ro d u kcy jn e j — p a rty jn e  zebranie 
w yborcze w inno usta lić konkre tne  środ­
k i zrea lizow ania  tego zamierzenia.

B yłoby jednak błędem sądzić, że je ­
ś li nasze szeregi pa rty jn e  na terenie 
wsi okrzep ły , zahartow ały się i nauczy­
ły  się lepiej prow adzić pracę po litycz ­
no - organ izacyjną  w masach — to da l­
szy ich rozw ój może być pozostawiony 
żyw io łow em u biegow i. Jest w ie le  jesz­
cze ham ulców  i niedorriagań u tru d n ia ­
jących ten rozw ój. Doświadczenie nie­
zbicie pokazuje, że tam, gdzie po akcji 
jesiennej ko m ite ty  pow iatow e i gm inne 
osłab iły  swoją w ięź z terenem — tam 
opadało tętno pracy p a rty jn e j, w ystę­
pow ały p rze jaw y dem ob ilizac ji i na­
w ro tu  e lem entów  bierności N iemało 
jest p rzyk ładów  na to, że jedno z na j­
w iększych naszych po litycznych osiąg­
nięć ubiegłego roku — powstanie wo­
kó ł p a rt ii na wsi szerokiej w ars tw y 
bezparty jnego a k tyw u  — nie zostało w 
w ie lu  terenach u trw a lone  A kc ja  skoń­
czona — bezparty jn i przodow nicy wsi 
w n ie jednej gm in ie  i grom adzie poszli 
w niepamięć. Nie zaproponowano im 
konkre tnych  zadań w pracy społecznej 
Nie pracowano dostatecznie nad tym  
by najlepszych, na jbardz ie j św iado­
mych spośród nich zb liżyć do p a rtii i 
p rzy jąć w poczet kandydatów .

Doświadczenie w ykazu je  również, *że 
o ile  organizacje grom adzkie mają po­
ważne osiągnięcia w um acnian iu  swej 
w ięzi z masami średniaków  i w uodpar- 
n ian iu  ich na w p ływ y  ku łack ie  — o ty ­
le n iewystarczające byty w ys iłk i, by 
w łaściw ie  ustaw ić pracę z biedotą. I to 
jest jednym  z powodów, że nasze sze­
regi p a rty jn e  na terenie wsi nie wzbo­
gaciły się dostatecznie o przodujące ele­
m enty b iedoty, k tó ra  przecież stanow i 
główne, podstawowe oparcie naszej 
p a rtii i sojuszu robotniczo - chłopskiego 
na wsi.

Czy można na zebraniu w yborczym  
przem ilczeć te niedomagania i słabo­
ści? Jasne, że nie w olno ich p rze m il­
czać. W prost przeciwnie, tak jak uczy 
nas pa rtia  — słabości i błędy trzeba 
obnażać, dyskutow ać o tym , jak  je z li­
kw idow ać, gdyż przezwyciężanie słabo­
ści — to niezbędny w arunek naszeeo 
marszu naprzód.

Na szczególną uwagę zasługuje za­
gadnienie pracy wśród m łodzieży Na­
sza młodzie? ZM P-ow ska na wsi poka­
zała się z najlepszej strony w kam panii 
jesiennej In ic ja tyw a , bojowość, g o r li­
wość w pomaganiu instancjom  i orga­
nizacjom  p a rty jn y m  — oto co ją cecho­
w ało Rola m łodzieży na wsi jest n ie­
zw yk le  doniosła.

W roku 1925 towarzysz S ta lin  wska­
zyw ał: ....zadanie polega na tym , aby
K om som o l s tw o rz y ł  licz itą  a k t y w  m ł o ­
dzieży c h ło p s k ie j  na wsi. aby w y c h o w a ł  
ten a k t y w  po l i tyczn ie ,  aby u c z y n i ł  go 
t ra n s m is ją  p ro le ta r ia c k ie j  p o l i t y k i  na 
wsi.. ."

S p ra w ie  w y c h o w y w a n ia  Z M P -o w c ó w  
w  g rom adz ie , pe łnego ich  u a k ty w n ie ­
n ia  w e w s z y s tk ic h  poczynan iach o rg a ­
n iz a c ji p a r ty jn e j — m usi w yborcze  ze­
b ra n ie  g ro m a d z k ie  pośw ięcić  n iem a ło  
m ie jsca i uw ag i.

W iele, bardzo w ie le  zależy od tego 
kogo towarzysze w yb io rą  do w ładz par­
ty jnych . Tu nie pow inno być żadnych 
niespodzianek. O żyw ien ie  pracy p a r ty j­
nej na wsi w ub iegłych miesiącach po­
zw o liło  członkom  grom adzkie j o rgan i­
zacji p a rty jn e j lep ie j w zajem nie się po­
znać, ocenić postawę pa rty jn ą  poszcze­
gólnych towarzyszy, ich dojrzałość p o li­
tyczną, oddanie spraw ie ludow ej o jczy­
zny i socja lizm u Najlepszych, n a jb a r­
dziej do jrza łych  po lityczn ie , n a jb a r­
dz ie j o fia rnych  — w ybrać należy do 
w ładz Nie krasom ówstwo — ale praca 
pa rty jn a  określać będzie zalety wysu­
wanego kandydata

„T w arzą  ku w s i“  - r  tak ie  jest bo jo­
we po lityczne wskazanie, jak ie  o trz y ­
ma) ak tyw , wszystkie instancje i o r­
ganizacje . pa rty jn e  od K om ite tu  Cen­
tra lnego naszej pa rtii.

„Nasze o rgany  p a r ty jne ,  pańs tw ow e  
i gospodarcze  — m ów ił tow  B ieru t — 
ro z u m ie ją  na ogól w ie lk a  umge, i  k o ­
nieczność przyspieszonego tempa up rze ­
m y s ło w ie n ia  k ra  tu... P o t ra f ią  one tno  
b i l izo w a ć  na tę decydu jącą dla b u d o w ­
n ic tw a  socja l is tycznego sprawę potężny  
w y s i łe k  i w spó łdz ia łan ie  mas p ra c u ją ­
cych i  p o w in n y  to robić coraz' s p ra w ­
n ie j,  z coraz w iększym  rozmachem  
i uporem . Równocześnie jpdnak nte 
w o ln o  im  zapom inać  o konieczności 
ró w n ie  wszechs tronne j m o b i l i z a c j i  w y ­
s i łk ó w  w celu przyspieszenia tempa  
w zros tu  p ro d u k c j i  r o ln e j "

Kam pania w yborów  do w ładz p a r ty j­
nych w inna w a ln ie  się przyczynić do 
dalszego politycznego uzbrojenia na­
szych szeregów p a rty jn ych  na wsi, w in ­
na zm obilizować w pełni ich energię i 
in ic ja tyw ę  do w a lk i o podniesienie pro­
d u kc ji ro lne j. Z cala świadomością te­
go muszą zatem kom ite ty  w ojewódzkie 
i kom ite ty  pow iatow e pokierować kam ­
panią w yborów  do w ładz pa rty jn ych  na 
terenie wsi.

Odsłonięcie pomnika Gogola 
w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). W Moskwie odbyło się uroczyste 
odsłonięcie pomnika wielkiego pisarza rosyjskiego — Miko­
łaja Gogola.

Pom nik wzniesiony został w 
śródmieściu sto licy — na B u l­
warze im ienia Gogola W uro­
czystości odsłonięcia pomnika 
w zię ły  udzia ł w ielotysięczne 
rzesze mieszkańców M cskwy 
oraz goście zagraniczni, którzy 
p rzyb y li do ZSRR na obchody 
setnej rocznicy zgonu Gogola 
przypadające;; 4 bm.

Na uroczystości przem awiał 
przewodniczący Wszechz w iąz­
kowego K om ite tu Obchodu 
100 rocznicy zgonu Gogola, w y ­
b itn y  poeta radziecki — M ik o ­
ła j T ichonow Mówca scharak­
teryzow ał życie i wspaniałą 
twórczość, w ielkiego pisarza ro ­
syjskiego. k tó ry  w ie rzy ł w cał­
kow ite  wyzwolenie człowieka, 
w zniesienie wyzysku. Im ię  Go­
gola — s tw ie rdz ił T ichonow — 
pow tarza ją  dzisiaj wszystkie na­
rody k ra ju  radzieckiego oraz 
narody całego świata. T w ó r­

czość Gogola stanow i dorobek 
całej ludzkości Jesteśmy dum ­
ni i szczęśliwi, że w  naszej 
przepięknej stolicy stanie pom­
n ik  Gogola, k tórem u składam y 
dzisia j hołd.

W im ien iu  Rady M in is tró w  
ZSRR M iko ła j T ichonow  doko­
nał odsłonięcia pom nika Na w y ­
sokim cokole w idn ie je  posąg 
w ielkiego pisarza rosyjskiego w 
w ykonan iu  laureata Nagrody 
S ta linow sk ie j — M iko ła ja  Tom ­
skiego W kam ien iu  z ło tym i 
zgłoskami w y ry ty  jest napis: 
„W ie lk iem u rosyjskiem u a r ty ­
ście stówa — M iko ła jo w i W asil- 
iew iczow i Gogolowi od rządu 
Zw iązku Radzieckiego“ .

W im ien iu  Zw iązku P isarzy 
Radzieckich przem aw iał następ­
nie Leonid Leonow.

Przed pom nikiem  złożono licz­
ne wieńce.

Przeciw faszystowskiej zbrodni 
—w obronie życia patriotów greckich

(f) SO FIA  (PAP). Jak wiadomo, 
monarcho -faszystowski trybun a ł 
w o jskow y w Atenach w yda ł ha­
niebny w yrok na greckich dzia­
łaczy ■'emokratycznych Na karę 
śm ierci skazanych zostało 8 pa­
tr io tó w  greckich, na dożywot­
nie w ięzienie — 4, a na kary 
d ługoterm inowego w ięzienia — 
17. Zbrodniczy w yrok wydany 
został . na wyraźny rozkaz am­
basadora amerykańskiego, na 
którego żądanie zainscenizowa- 
no proces przeciwko patrio tom  
greckim .

M in is te r spraw w ew nętrz­
nych faszystowskiego rządu 
greckiego — Rentis zakom uni­
kował, ze w yrok na Belojannisa 
i jego towarzyszy wykonany zo­
stanie w ciągu najbliższych 
3 dni

Haniebny w yrok w yw o ła ł 
oburzenie i głosy protestu na 
całym  świecie. Z ogromnym 
oburzeniem p rzy ją ł naród bu ł­
garski wieść o skazaniu na ka­
rę śm ierci bohaterskiego syna 
narodu greckiego — Belojannisa 
i jego bohaterskich towarzyszy 
Dziennik „Robotniczesko Dęło" 
podkreśla, że greccy monarcho- 
faszyści, sługusi mocodawców 
am erykańskich zainscenizowali 
ten haniebny proces, pragnąc 
zastraszyć naród grecki.

*
RZYM (PAP). Wiadomość o 

skazaniu na śmierć B e lo jann i­
sa i jego towarzyszy w walce 
o wolność i niezawisłość k ra ju  
w yw oła ła  głębokie oburzenie we

w łoskich kołach dem okratycz­
nych.

Belo jannis nie pow in ien zgi­
nąć — stw ierdza w łosk i dzien­
n ik  „U n ita "  Narody świata m o­
gą i pow inny powstrzym ać rę­
kę oprawców Dziennik podaje, 
że grupa członków senatu w ło ­
skiego. socjalistów i kom un i­
stów zażądała audiencji u prze­
bywającego w Rzymie m in is tra  
spraw zagranicznych G rec ji — 
Venizelosa, aby w im ien iu  290 
senatorów i deputowanych pa r­
t i i  dem okratycznych zaprotesto­
wać przeciwko w y ro ko w i na 
Belojannisa i jego towarzyszy. 
Venizelos odm ów ił p rzy jęc ia  
delegacji, w związku z czym 
członkow ie delegacii sk ie row a li 
do Venizelosa lis t w  obronie 
skazanych.

n 7 I Ń W \  I! VI V R 7 E:
JO H N  G O L L A N , cz łon e k  B iu ­

ra P o lity c z n e g o  K o m ite tu  
W yko n aw cze g o  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  W B r y ta n ii :  M ili ' 
ta ryzac ja  gospodarki k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  pogłę­
bia pauperyzacje mas pracu­
jących

H E N R Y K  P O D O L S K I: Reżyse­
rzy „K om is ji k a ty ń s k ie j“

J. A. S Z C Z E P A Ń S K I: Codzien­
na fala listów

JE R Z Y  R A W IC Z : „D zienn ik  
P opularny“ W 15-tą roczn ice  
za m k n ię c ia  gaze ty  przez de­
fensyw ę

W. G O Ł Ę B IE W S K I: W nioski ? 
w ypraw y do Oslo

T. S O B A Ń S K I: T re n u ją  *y»te­
m atycznie

»
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K ry z y s  rząd o w y  
w e F ra n c ji trw a

(f) P A R Y Ż (PAP). W niedzie­
lę  o godz. 19 Paul Reynaud udał 
się do prezydenta A u rio la  i 
ozna jm ił mu, że nie podejm uje j 
się m is ji u tworzen ia gabinetu, j 

❖
(f) P A R Y Ż (PAP). Prezydent | 

A u r io l zw róc ił się do Rene P le- j 
vena z propozycją przyjęcia j 
m is ji u tworzen ia nowego rządu, i 
Rene Pleven w niedzielę w ie - j 
czorem zakom unikow ał, że nie 
może się podjąć powierzonej 
m u m is ji.

Policja strzela 
do demonstrantów i 

w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP). Dzienn ik j 

„Ce S o ir“ podaje, że 29 lu te - i 
go br. odbyły się w Tunisie j 
liczne m anifestacje ludności. j 

Potężna m anifestacja odbyła ! 
się w  mieście Tunisie.

P o lic ja  pow ita ła  m anifestan- j 
tów  ogniem. Rannych jest ba r- ■ 
dzo w iele osób.

W  nocy na 1 marca na jednej i 
z u lic  Tunisu pa tro l po licy jny  ! 
został zaatakowany przez grupę ; 
pa trio tów . W m iejscowości K sar- i 
H e la l ponad 3 tysiące osób j 
wzię ło  udzia ł w m anifestacji j 
przed rezydencją gubernatora 

D ziennik „Ce S o ir“ donosi j 
również, że pa trioc i tuniscy i 
przecinają lin ie  telegraficzne i ! 
telefoniczne, niszczą to ry  kole- i  
jowe, z k tórych korzysta ją w o j- j 
ska francusKie przy przeprowa- j 
dzaniu ekspedycji karnych.

D ziennik „M onde“  podaje, że | 
w  re jon ie Kesser w pobliżu | 
m iasta M ak ta r wojska francu - j 
skie przeprowadzają akcję 
„oczyszczania“  terenu.

JSa m a rg in es ie
-------------------------.W yznanie

Chandra ogarnęła emigracyj- ] 
nego literata p. Juliusza M ie- j 
roszewskiego. I  nic dziwnego: 
gdy ktoś siedzi po uszy w ba­
gnie, i w dodatku w bagnie e- j 
migracyjnym, wywiera to fatalr [ 
ny wpływ na jego samopoczu­
cie.

Posługując się metodą intros- i 
pekcji p. Mieroszewski zajrzał 
w głąb własnej duszy. Fomy- 
ślal trochę nad swym otocze­
niem. Uderzył się w piersi. Za­
dźwięczało podejrzanie. Coś w 
rodzaju bum, bum, bum. bum — I 
na znaną melodię. Po czym 
p. Mieroszewski wyciągnął pe­
wne ogólne wnioski i napisał ; 
do emigracyjnej „Kultury“ a r­
tykuł na temat emigracji „pol- 
sk.ej“ na Zachodzie.

A wnioski były takie: 
„Jesteśmy reakcyjni — w y- i 

zr.ał p. Mieroszewski — bo u- ; 
ważamy się nie tylko za u- 
chodźców z Polski, ale za u- 
chodżców z Europy „ancien re- i 
gime“. Jesteśmy reakcyjni, bo 
na wzór pocarskiej rosyjskiej i 
emigracji jesteśmy białą emi- ■ 
gracją, która swą sprawę wiąże 
nie z postępem i rewizją, lecz j 
przeciwnie, z dążeniem do przy­
wrócenia „status quo antę“. Je­
steśmy reakcyjni, bo w tej e- j.  
pocę przełomowej... jesteśmy 
stróżami mauzoleum skostnia- ] 
łych doktryn. ...Żadnych zmian. 
Świat się może zmieniać, my i 
s ę nie zmieniamy i co najsmut- j 
niejsze, poczytujemy to sobie; 
za objaw krzepy".

..Polska 20-lecia była wzorem 
postępowości w porównaniu z 
Instytucjami emigracyjnymi...“ i 

Zupełnie słusznie. Tylko jed- j 
no pytanie: jeżeli Polska 20-le- 
eia. będąca domeną faszyzmu, 
krwawego terroru i tępych stu- 
pajek była „wzorem postępo- | 
wości" — to czym jest obecnie 
emigracja?

KAD I

Przed M iędzynarodową K on fe renc ją  
Gospodarczą w Moskwie

(f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa fra n ­
cuska podaje, że 25-osobowa de­
legacja h induska przygotow uje 
się do w yjazdu na M iędzynaro­
dową K onferencję  Gospodarczą 
w  M oskwie. C złonkam i dele­
gacji jest 15 przemysłowców, 
5 ekonom istów, 2 inżynierów , 
2 działaczy zw iązkowych i 
1 przedstaw icie l chłopstwa.

Decyzja w spraw ie wzięcia 
udzia łu w M iędzynarodowej
K on fe renc ji Gospodarczej p rzy­
ję ta została na posiedzeniu
Ogólnohinduskiego K om ite tu  
Przygotowawczego. Na posiedze­
n iu  tym  przewodniczył w yb itny

ekonomista Bom baju — prof. 
Wadia. P odkreś lił on, że zwoła­
nie do M oskw y M iędzynarodo­
w ej K on fe ren c ji Gospodarczej 
w yw o ła ło  w  Ind iach ogromne 
zainteresowanie.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje, że dz ienn ik lib a ń ­
ski „A s-S arha “  opub likow a ł ob­
szerny a rty k u ł w ybitnego eko­
nom isty libańskiego — Szaufi- 
ka Tabbara poświęcony M iędzy­
narodowej K on fe ren c ji Gospo­
darczej w  Moskwie.

A u to r wskazuje, że kon fe ­
rencja ta przyniesie ogromne

korzyści dla ro ln ic tw a  L ibanu, 
oraz dla eksportu a rtyku łó w  
rolniczych. „Jesteśmy zdania — 
czytam y w a rtyku le  — że nasz 
udzia ł w pracach M iędzynaro­
dowej K on fe ren c ji Gospodar­
czej w  M oskw ie jest nie ty lk o  
pożądany, lecz rów nież n ie­
zbędny dlatego, abyśmy m ogli 
zaznajom ić państwa zagraniczne 
z m ożliwościam i eksportow ym i 
L ib a n u “ .

NO W Y JO R K (PAP). Dzien­
n ik  „Canadian T ribu ne “  donosi 
o licznych głosach domagaj ą - 
cych się rozw inięcia handlu 
między Wschodem a Zachodem,

hand lu  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i  in n y m i k ra jam i. Żądania 
te wysuwane są przez poszcze­
gólne organizacje kanadyjskie . 
Na kon fe renc ji spółdzielczej, 
k tó ra  odbyła się w połow ie lu ­
tego w  p ro w in c ji K o lum b ia, 
uchwalono rezolucję dom agają­
cą się rozszerzenia w ym iany 
hand low ej Kanady ze w szystk i­
m i k ra jam i. W szystkie narody 
pragną pokoju — oświadczył 
uczestnik te j kon fe renc ji, jeden 
z dyrek to rów  kanadyjskiego 
zw iązku spółdzielczego — Mac 
Donald. P rzyłączm y do tego 
żądania i nasz głos.

ftaród niemiecki dnmaqa się 
traktatu pokojowego

(f) B E R L IN  (PAP). Naród nie­
m iecki popiera apel, w k tó rym  
rząd N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej zw rócił się do 
rządów czterech w ie lk ich  mo­
carstw  z prośbą o przyśpiesze­
nie zawarcia tra k ta tu  pokojo­
wego z Niemcami. Jednocześnie 
ludność niem iecka wyraża go­
rącą wdzięczność rządow i ra­
dzieckiemu za poparcie in ic ja ­
tyw y  rządu NRD.

D ziennik „Neues Deutsch­
land “ pisze na ten tem at: „Ż ą ­
danie zawarcia tra k ta tu  pokojo­
wego zgodnie z postanowieniam i 
układu poczdamskiego jest dą­
żeniem całego naszego narodu. 
Jest to dążenie do zjednoczenia, 
niezależności, suwerenności i 
pokoju. Naród n iem iecki zdaje

sobie sprawę, że każdy, k to  chce 
pokoju, pow in ien dopomóc dó 
przyw rócenia jedności Niemiec, 
a k to  chce jedności Niemiec, ten 
nie może sprzeciw iać się zaw ar­
ciu tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i“ .

W zakończeniu „Neues 
Deutschland“  wyraża wdzięcz­
ność rządow i radzieckiem u za 
poparcie in ic ja ty w y  rządu NRD 
w spraw ie zawarcia trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i i pod­
kreśla, że tra k ta t ten m usi być 
zawarty i  będzie zawarty.

K om ite ty  F rontu  Narodowe­
go Niemiec Dem okratycznych 
o trzym u ją  tysiące lis tów  i rezo­
lu c ji, w k tó rych  ludność N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­

tycznej popiera pokojową in i­
c ja tyw ę rządu NRD.

Z Duisburgu donoszą, że K o ­
m ite t W a lk i przeciwko re m ili-  
ta ryzac ji wystosował do pa rla ­
m entu w Bonn pismo, w k tó rym  
domaga się, by parlam ent ten 
poparł in ic ja tyw ę  rządu N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej w spraw ie przyśpiesze­
nia zawarcia t ra k ta ty  pokojo­
wego z Niemcami.

K om ite t Obrońców Pokoju 
Szlezwig - Holsztynu ogłosił
oświadczenie,, w k tó rym  s tw ie r­
dza, że wszyscy pa trioc i nie­
mieccy pow inn i przyłączyć się 
do in ic ja ty w y  rządu N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
i domagać się ja k  najszybszego 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z Niemcami.

S zko len ie  lo tn ik ó w  w o js k o w y c h  
w  zachodn ich  s tre fach  A u s tr ii

(f) W IED EŃ  (PAP). Na ostat­
n im  posiedzeniu Rady Sojuszni­
czej dla A u s tr ii rozpatrywano 
wniosek rządu • austriackiego, 
by zezwolono sportowym  k lu ­
bom szybowcowym na używa­
nie samolotów o napędzie s iln i­
kowym .

W zw iązku z tym  delegat ra ­
dziecki, gen. K raskiew icz, 
s tw ie rdz ił, że większość k lubów  
szybowcowych w  zachodnich 
strefach A u s tr ii za jm uje się nie 
sportem, lecz przede wszyst­
k im  szkoleniem p ilo tów  w o jsko­

wych. Ńa czele k lubów  szybów- . 
cowych w Innsbrucku, K u fs te i-  j 
nie, Eigen, Grazu i  w  w ie lu  j 
innych m iejscowościach w s tre ­
fach zachodnich stoją b y li o f i­
cerowie lo tn ic tw a  h itle ro w sk ie ­
go. Delegat radziecki podkreślił, 
że szkolenie lo tn ikó w  w o jsko­
wych przez austriackie  k luby  
szybowcowe stanow i jaw ne po­
gwałcenie porozumień sojuszni­
czych i domagał się wydania 
przez zachodnie mocarstwa oku­
pacyjne zarządzeń zakazujących 
szkolenia lo tn ikó w  wojskow ych 
w  A ustrii.

Następnie delegat radziecki 
p rzytoczył fa k ty  świadczące o 
tym , że przy poparciu władz 
am erykańskich, angielskich i 
francuskich w  A u s tr ii zachod­
n ie j prowadzona jest in tensyw ­
na propaganda na rzecz „an - 
schlussu“ , t j.  wcie lenia A u s tr ii 
do Niemiec zachodnich. Z aw ar­
to już w iele układów , w myśl 
k tórych A ustria  staje się bazą 
surowcową dla przem ysłu wo­
jennego Niemiec zachodnich, a 
tym  samym służy interesom 
agresywnego b loku  a tla n tyc ­
kiego.

W okół kryzysu rządowego w Egipcie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje:
Jak w iadom o w dn iu 1 m a r­

ca rząd A l i  Mahera podał się 
do dym is ji. Rząd A l i  M ahera 
został u tworzony miesiąc temu 
w  w yn iku  jaw ne j ingerencji 
kó i am erykańsk;ch i angie l­
skich, k tó re  oba liły  niewygodny 
dla n ich rząd Nahas Paszy (pa r­
tia wafdystów).

A li M aher u tw o rzy ł gabinet 
po rozm owie z ambasadorem 
am erykańskim  w Kairze. Na­
tychm iast po objęciu wiadzy 
prem ier A li M aher w znow ił ro ­
kow ania z A ng lią  i oświadczył, 
że Egipt gotów jest przystąpić 
do montowanego przez Stany 
Zjednoczone i A ng lię  agresyw­
nego bloku Środkowego Wscho­
du.

1 marca rano rozgłośnia lon­
dyńska doniosła, że jeszcze w 
ciągu dnia m ają się rozpocząć 
w  Kairze rozm owy prem iera 
M ahera z ambasadorem b ry ty j­
skim  v/ Egipcie Stevensonem w 
spraw ić uregulow ania k o n flik tu  
angio-egipskiego. K o lo  południa 
k ro i egipski F aruk ogłosił na 
prośbę prem iera Mahera orę­
dzie w  spraw ie zawieszenia prac 
parlam entu egipskiego na okres 
jednego miesiąca.

Prasa egipska tłum aczyła tę 
prośbę A li M ahera tym , że p re­
m ier chce prowadzić p e rtra k ta ­
cje z A ng lią  „w  spokojnej atmo 
sferze“ bez ingerencji p a rla ­
mentu. którego posłowie należą 
w  przytłaczającej większości do 
p a r ti i wafdystów. Zawieszenie 
prac parlam entu w yw o ła ło  głę­
bokie niezadowolenie wśród 
społeczeństwa egipskiego.

1 marca, m nie j w ięcej w go­
dzinę przed term inem  rozpoczę­
cia rozmów ambasada b ry ty jska  
zaw iadom iła prem iera Mahera, 
że ambasador Stevenson „jes t 
zaziębiony“  i nie będzie mógł 
z n im  się spotkać.

Prem ier zwołał nadzwyczajne 
posiedzenie gabinetu, a następ 
nie udał się do kró la  i złożył na 
iego ręce dym is ję  rządu. D ym i­
sja została natychm iast p rzy ję ­
ta. Po ustąpieniu A li Mahera 
k ró l Faruk pow ie rzy ł m isję tw o ­
rzenia nowego gabinetu Achm e- 
dow i H ila ly , k tó ry  4 miesiące 
temu został usunięty z p a rtii 
wafdystów.

Rozgłośnia londyńska podaia 
wieczorem do wiadomości, że 
rząd angielski gotów jest p ro­
wadzić rokowania z prem ierem  
H ila ly .

(f) PAR YŻ (PAP). W kolach

dziennikarskich podaje się, że 
nowy kryzys rządowy w Egipcie 
jest w yn ik ie m  sprzeczności m ię­
dzy USA a W ie lką  B ry tan ią . 
Podkreśla się, że b. prem ier M a­
her pasza u trzym yw a ł • ścisły 
kon ta k t z ko łam i am erykański­
m i w Kairze.

Z Nowego Jorku  donoszą, że 
prasa am erykańska wyrażą nie­
zadowolenie z dym is ji Maher 
paszy. Dzienn ik „N. Y. T im es“ 
zaznacza, że dym isja ta „nastą­
p iła  w n iew łaściw ym  momen­
cie“ .

Zwraca się również uwagę na 
oświadczenie radia londyńskie­
go, że W ielka B ry tan ia  gotowa 
jest na tychm iast rozpocząć ro ­
kow ania z nowym  prem ierem 
Egiptu.

P A R Y Ż (PAP). Nowy rząd 
zamkną) dnia 2 bm. un iw ersy­
tet w Kairze. Decyzja rządu w 
tej spraw ie zostaia ogłoszona 
po wiecu, ja k i się odbył na un i­
wersytecie w spraw ie wzmoże­
nia w a lk i przeciwko uciskowi 
im peria listycznem u. W wiecu 
tym  uczestniczyło przeszło 10 
tysięcy studentów.

P A R Y Ż (PAP). Z K a iru  poda­
ją, że k ró l Faruk ogłosi) dekret, 
na mocy którego prace pa rla ­
m entu egipskiego zostały za­
wieszone na 1 ’ miesiąc.

N o w y w yczyn  
ndenauerow skiego  

gestapo
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  podaje, że po lic ja  w  H am ­
burgu dokonała bandyckiego 
najścia na redakcję dziennika 
„H am burger Volkszeitung“  — 
organu kom unistycznej p a rtii i 
skonfiskow ała n iedzie lny n u ­
m er dziennika.

W obronie niemieckiej 
biijow niczki o pokój

(f) B E R LIN  (PAP). Naród nie­
m ieck i energicznie protestu je 
przeciwko odrzuceniu przez 
na jwyższy am erykański sąd 
apelacyjny w  Niemczech za­
chodnich anulowania niczym  
nieuzasadnionego w y ro ku  na 
niem iecką pa trio tkę  i n iezłom ­
ną bojowniczkę o pokój — L i l i i  
Waechter.

Słuchacze cen tra lne j szkoły 
praw nicze j NRD w Halle, pod­
ję li rezolucję, w  k tó re j p ro te ­
s tu ją  przeciwko skazaniu L i l i i  
W aechter przez sąd am erykań­
sk i i wskazują, że w yro k  ten 
jest ca łkow icie  sprzeczny z tzw. 
bońską „g łów ną ustawą“ , w  k tó ­
re j jest mowa o wolności sło­
wa.

Demonstracje w Tokio  
przeciw polityce  

rządu Joszidy
(f) M O S K W A  (PAP). A gen­

cja TASS donosi z Tokio , że 
odbył się tam  potężny wiec 
zorganizowany przez zw iązki 
zawodowe na Żnak protestu 
przeciwko reakcy jne j po lityce 
rządu japońskiego. Na wiecu 
obecnych by ło  ponad 100 ty ­
sięcy’ osób.

Kongres japońskich zw iązków 
zawodowych opub likow a ł orę­
dzie, w k tó rym  pro testu je prze­
c iw ko separatystycznemu „ t ra k ­
ta tow i pokojowem u“  oraz prze­
c iw ko  am erykańsko-Japońskiej 
um owie wo jskow ej — tzw. 
„p a k to w i bezpieczeństwa“ i 
..umowie - ad m in is tra cy jn e j“ ,

. przeciwko budżetom wojennym , 
rem ilita ryza c ji i przekształca­
niu Japonii w bazę wojskową 
USA. Kongres wzywa masy 
pracujące Japonii do wzmoże­
nia w a lk i o swe prawa, prze­
c iw ko  re m ilita ryza c ji Japonii.

Przeciw gospodarczej 
j agresji USA w krajarh 

AnieriM Łacińskiej
f f )  M E K S Y K  (PAP). Z Buenos 

Aires donoszą, że ambasador 
B o liw ii w A rgentyn ie  — Solis 
wręczy) argentyńskiem u m in i­
s trow i spraw zagranicznych no­
tę, w  k tó re j prosi rząd argen­
tyńsk i o pomoc w walce prze­
c iw ko  „gospodarczej agresji Sta­
nów Zjednoczonych“  Noty ana­
logicznej treści zostały wysłane 
przez rząd b o liw ijs k i do rządów 

j wszystkich k ra jów  A m eryk i 
! Łacińskiej.

Reżyserzy „ komisji “
„G łos A m e ry k i“ , podając 

obszerne, sprawozdanie z po­
siedzeń t. zw. ko m is ji K ongre­
su Stanów Zjednoczonych w 
spraw ie zbrodn i ka tyńskich , 
us iłu je  w ytw o rzyć  wśród osób, 
k tó re  nie o rien tu ją  się w  sto­
sunkach am erykańskich w ra ­
żenie, jakoby kom is ja  ta sk ła­
dała się z bezstronnych i o- 
b iek tyw nych  ludzi, k tó rzy  m a­
ją  dopiero usta lić, k to  ponosi 
odpowiedzialność za zamordo­
w anie tysięcy ofice rów  i żoł­
n ierzy po lskich w  K a tyn iu .

Tak ja k  we wszystkich in ­
nych sprawach, tak  i w  spra­
w ie te j kom is ji „G łos A m ery ­
k i “  kłam ie. K om is ja  kongreso­
wa składa się bowiem  z ludzi, 
k tó rzy  znani są nie ty lk o  jako 
lo ja ln i w ykonaw cy rozkazów 
am erykańskich podżegaczy 
wojennych, lecz' ze swej d łu ­
go le tn ie j i b lisk ie j w spółp ra­
cy z h itle ro w cam i i faszysta­
m i.

„Sędziow ie“  z ko m is ji kon ­
gresowej m ają już  , „w y ro k “ 
gotowy. Zredagował go im  
przed ośmiu la ty  Goebbels, a 
obecnie podchw ycili go im pe­
ria liśc i am erykańscy, k tó rzy  
pragnąc odbudować neoh itle- 
row skie N iem cy zachodnie, na 
gw a łt chcą w yb ie lić  faszystow­
skich zbrodniarzy, swych o- 
becnych w spó ln ików  w  p rzy ­
gotowaniu nowej w o jny  św ia­
towej. A m erykańsk im  fa b ry ­
kantom  b ron i zależy na tym , 
aby odwrócić uwagę op in ii 
publicznej od okrucieństw , 
k tó re  popełn ia ją s iły  zbrojne 
Stanów Zjednoczonych w  K o ­
rei. Am erykańscy magnaci f i ­
nansowi są zainteresowani w 
rozpalaniu an tykom un istycz­
nej i  an tyradzieck ie j h is te rii 
w  Stanach Zjednoczonych, aby 
w  ten sposób osłabić rosnący 
ruch w  obronie pokoju.

*
K to  wchodzi w  skład k o m i­

s ji kongresowej, badającej 
rzekomo zbrodnie katyńskie?

Jednym  z członków tej 
kom is ji jest osław iony kon - 
gresman A lv in  0 ‘Konski, pó ł- 
Irlandczyk, pó ł-P o lak, ale ca­
ły  ła jdak. Już od 1938 roku 
0 ‘K onsk i pracow ał dla nazi­
stów. H itle ro w sk i konsul n ie­
m ieck i w M ilw aukee u trz y ­
m yw a ł b lisk ie  stosunki z 
0 ‘K onskim , k tó ry  wygłasza! 
przemówienia, wychwalające 
H itle ra  i reżim  nazistowski.

W czasie d rug ie j w o jny  
św iatowej, gdy 0 ‘K onsk i przy 
poparciu reakcyjnych organ i­
zacji n iem ieckich został w y ­
brany do Kongresu, występo­
w a ł on w  obronie Niemiec h i­
tle row skich . Gdy w  1944 roku 
A rm ia  Radziecka ’ zadawała 
hordom nazistow skim  śm ier­
telne ciosy i zbliżała się klęska 
N iem iec im peria listycznych, 
kongresman O 'K onski żądał 
wycofania w o jsk am erykańs­
k ich  z Europy, a b y  pozostawić

Henryh Podolski

H itle ro w i w o lną rękę na 
wschodzie. Przem ówienia
0 ‘Konskiego w  Kongresie by ­
ły  podchw ytyw ane przez goeb- 
belsowskie radio, k tó re  w yko ­
rzystyw ało  je  dla podtrzym a­
nia ducha w  Niemczech. Sam 
Goebbels n ie jednokrb tn ie  w y ­
rażał się z uznaniem o O 'K on- 
skim.

Po klęsce I I I  Rzeszy 0 ‘K o n ­
ski b y ł jednym * z pierwszych 
kongresmanów, k tó rzy  nawo­
ły w a li do w o jny  p rew ency j­
nej przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu, Polsce i k ra jom  
dem okracji ludowej. O lu ­
dziach tak ich  ja k  0 ‘Konski 
prezydent Roosevelt m ów ił, że 
„w  pełn i zasługują na hitle- i 
roioski order“ .

D rug im  członkiem  kom is ji 
jest T. P. Sheehan z Chicago. 
Kongresman Sheehan jest lo­
ja ln ym  wykonawcą planów 
czołowego podżegacza w o jen­
nego w sutannie i w iernego 
przyjacie la  W ehrm achtu — 
kardyna ła  Spellmana.

W łaściciel szeregu fabryk, 
b lisko związany ze skorum po­
waną k lik ą  Greena w  Chicago, 
kongresman Sheehan ma w iele 
sym patii dla h itlerow ców . W 
przem ówieniu, k tó re  w yg łos ił 
9 sierpnia 1951 roku, zaatako­
wał w yro k i sądu no rym ber­
skiego, m ów iąc: „W ie lu  uw a­
żało, że sąd norymberski s two­
rzy podwaliny prawa między­
narodowego, lecz coraz więcej 
ludzi zaczyna dochodzić do 
wniosku, że proces norym ber­
ski nie ty lko  nie wzm.ocnił p ra ­
wa międzynarodowego, lecz 
sprofanował zasady sprawie- 
dliwości przed prawem “ . Obec­
nie ten obrońca skazanych 
zbrodniarzy wojennych chce 
przy pomocy tzw. kom is ji ka ­
tyńsk ie j z rehab ilitow ać katów  
hitlerow skich .

Trzecim  członkiem  kom is ji 
jest kongresman Dondero, k tó ­
ry  przed wojną .jeździł często 
do W łoch, gdzie by ł podej­
m owany przez wysokich dyg­
n ita rzy  faszystowskich. Donde­
ro by ł gorącym  w ie lb ic ie lem  
Mussoliniego. W  okręgu swym 
współdziała z szajkam i gang­
sterów, przy pomocy k tórych 
te rro ryzu je  organizacje demo­
kratyczne. Dondero jest za li­
czany do na jbardz ie j rea kcy j­
nych kongresmanów w W a­
szyngtonie — a to coś znaczy!

C zw artym  członkiem  ko m i­
s ji jest Tadeusz M achrow icz 
M achrow icz od młodości by ł 
z.wiązany z sanatoram i spod 
znaku Piłsudskiego, Rydza - 
Śmigłego i  Becka, k tó rych  
agenci k rę c ili się w  Stanach 
Zjednoczonych, zdobywając w 
na jróżnorodnie jszy sposób lu ­
dzi dla swej n ikczem nej dzia­
łalności rozb jiack ie j wśród Po- 

t lo n ii am erykańskie j. Sanato-

rzy w yko rzys tyw a li M achro- 
wieża przy różnych okazjach, 
a szczególnie w  czasie d rug ie j 
w o jny  św iatow ej, gdy zdra­
dzieccy po litycy  Polski przed- 
wrześniowej, M atuszewski, 
Koc, F loyar-R a jchm an, Ję- 
drze jew icz i in n i uc iek li do 
USA i us iłow a li pozyskać po­
parcie P olon ii am erykańskie j 
dla swych niecnych p lanów  
przekształcenia w o jny  przeciw  
h itle ryzm ow i w wojnę; prze­
c iw  Zw iązkow i Radzieckiemu. 
W 1950 r. M achrow iczow i, k tó ­
ry  starannie u k ry w a ł przed 
ogółem, że jest ta jn ym  agen­
tem zbankru tow anej k lik :  sa­
nacyjne j udało się większością 
zaledwie 200 głosów dostać do 
Kongresu. Kongresman M a- 
ehrow icz na terenie Kongresu 
Stanów Zjednoczonych prow a­
dzi tę samą po litykę , co lo n ­
dyńska k lik a  sanacyjna. T ak 
ja k  .w Europie sanatorzy po­
p iera ją  odwetowców i re w i­
zjonistów  niem ieckich spod 
znaku Adenauera, tak samo 
M achrow icz współdziała w  
W aszyngtonie z p rzy jac ió łm i 
neoh itlęrow skich Niemiec.

®  Gdy p ro h itle row sk i kon ­
gresman Sm ith  w ys tąp ił z p ro ­
pozycją odebrania Polsce Z iem  
Zachodnich — kongresman 
M achrow icz, pup ilek londyń ­
skie j k l ik i  sanacyjnej i  p ro h i- 
tle row skicb  kó ł w  Stanach 
Zjednoczonych, entuzjastycz­
nie poparł tę propozycję, G dy 
drugi p ro h itle row sk i kongres­
man Kersten, jeden z au to rów  
słynne j ustawy o 100 m ilio ­
nach do larów  na dyw ersję  i  
szpiegostwo w Zw iązku Ra­
dzieckim , Polsce i innych k ra ­
jach dem okracji ludow ej, p ro­
pagował „w yw o ływ an ie  w o jny  
domowej w  Polsce“ , poparł go 
kongresman M achrowicz.

Przewodniczącym k o m is ji 
jest kongresman Madden, rów ­
nież u trzym u jący b lisk ie  sto­
sunki z sanacyjnym i szumo­
w inam i na em igracji. Z ich 
ręk i o trzym a ł nawet o rder za 
„specja lne zasługi“ .

*
Powyższa cha rakte rystyka  

oblicza politycznego członków 
kom is ji kongresowej, rzekomo 
badającej zbródnie katyńskie , 
m ów i sama za siebie. Są to  
by li i obecni agenci n iem ie­
ckich i polskich faszystów. Ich  
celem jest nie w yjaśn ien ie  
znanej już  zresztą z dokum en­
tów  praw dy o po tw ornym  m or­
dzie masowym popełnionym  
przez h itle row ców  w  K a tyn iu , 
ani praw dy o po tw ornej p ro ­
w okac ji zainscenizowanej na 
Katyńskich grobach przez 
Goebbelsa, lecz wzmożenie h i­
s te rii wojenne j oraz nagonki 
an typo lsk ie j i an tyradzie­
ck ie j, wybie len ie  h itle row sk ich  
zbrodniarzy, k tó rych  im p e ria ­
lizm  am erykański chce w yko ­
rzystać w rozpętaniu nowej 
w o jny św iatow ej.

R o ko w a n ia  w  P anm undżon
(f) P E K IN  (PAP). Agencja , 

Nowych Chin donosi z Pan- 
mundżonu, że oficerow ie szta­
bow i obu stron om aw ia ją w 
dalszym ciągu trzeci pu nk t po­
rządku dziennego. t j.  sprawę 
k o n tro li nad przestrzeganiem 
w arunków  rozejmu.

Na ostatn im  posiedzeniu o fi-  j 
cerow ie amerykańscy wysunęli j 
niedorzeczne żądanie. ażeby J 
ty iko  strona ludowa zgodziła się 
na ograniczenie do 35 tys. m ie­
sięcznie liczby żołnierzy i o fi-  j 
cerów mogących luzować w cza- j 
sie rozejm u wojska znajdujące i 
się na froncie  koreańskim  Ze 
swej, strony Am erykan ie  chcą, 
żeby w o lno im  byio  sprowadzać 
do K ore i nieograniczoną ilość 
żołnierzy dla luzowania znaj­
dujących sie tam oddziałów 
Dalej oficerow ie amerykańscy 
domagają się, by wyznaczono 
dla każdej strony 6 a nie 5 
portów  znajdujących się na za­

pleczu, do k tórych będą mogły 
przybywać nowe wojska.

Wreszcie ofice row ie am ery­
kańscy zagrozili, że zerwą roko ­
wania. jeżeli ich zastrzeżenia 
przeciwko kandydaturze przed­
staw iciela Zw iązku Radzieckie­
go do K om is ji K on tro ln e j nie 
będą uwzględnione.

Przedstaw iciel delegacji ko- 
reańsko-chińskie i odrzucił z ca­
łą stanowczością bezczelne żą­
dania oficerów am erykańskich 
i oświadczył, że strona ludowa 
nie zgodzi się w  żadnym w y ­
padku na jednostronne ustę­
pstwa.

Przedstaw iciel delegacji ko- j 
reańsko-chińskie i oświadczył, że [ 
jeś li A m erykan ie  dążą do osią- j 
gnięcia porozum ienia w  spra- j 
w ie rozejmu, to pow inni zgo- \ 
dzić sie na siuszne propozycje 
strony ludowej. W  przeciwnym  
w ypadku odpowiedzialność za

i przeciąganie rokowań, a nawet 
| za ich zerwanie spadnie w y łą ­

cznie na stronę amerykańską.

Walki h Korei
(f) P EKIN  (PAP) W kom un i­

kacie ogłoszonym 2 marca w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
koreańskie j a rm ii ludowej do­
nosi, że oddziały a rm ii ludow ej 
w ścisłym współdzia łan iu z 
ochotnikam i ch ińsk im i prow a­
dzą nadal na wszystkich fro n ­
tach w a lk i z nacierającym i w o j­
skami in te rw en tów  amer.ykań- 
sko-angielskich. k tó re  ponoszą 
znaczne s tra ty  w  ludziach i  
sprzęcie.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludo­
wej zestrze liły  2 marca trzy  sa­
m oloty n ieprzyjacie lskie, k tóre 
b ra ły  udzia ł w nalotach na 
Wonsan, Kowon i okolice tych 
miast.

M ilita ryzac ja  gospodarki k ra jów  
kapita lis tycznych pogłębia pauperyzację

mas pracujących
W  referacie na X V I I I  Zjeździ® | 

W KP(b) towarzysz S ta lin  m ó­
w ił:  „Co ta  znaczy przestawić j 
gospodarkę k ra ju  na to ry  eko­
nom ik i wojennej? Znaczy to 
nadać przem ysłow i k ierunek 
jednostronny, wojenny, znaczy 
to ze wszech m ia r rozw inąć pro- j 
dukc ję  niezbędnego dia wo jny 
sprzętu, nie związaną z zaspo- j 
ko jen iem  potrzeb ludności, zna- i 
czy to ze wszech m ia r ograni- j 
czyć produkcję, zwłaszcza zao- i 
patrzenie rynku  w a rty k u ły  j 
spożycia — a zatem ograniczyć 
spożycie ludności i postawić 
k ra j w obliczu kryzysu ekono­
m icznego“

Bieg wydarzeń w kra jach ka- , 
p ita lis tycznych w okresie po- j 
wojennym , a zwłaszcza obecnie, j 
w  całej pełni potw ierdza ana- , 
liżę przeprowadzoną przez to- i 
warzysza S talina

T ak  np rea lizowany w A n g lii ! 
progńam zbrojeń spowodował : 
szeroką ofensywę im peria lis tów  ; 
na praw o mas pracujących do 
ludzk ich  w arunków  bytu Rea- i 
lizac ia  tego program u dopro­
wadziła  do ograniczenia stosun- j 
ków  handlow ych między Zacho- ! 
dem i Wschodem, do ostrego j 
wzrostu de ficy tu  bilansu han- i 
dlowego i pogorszenia się sy­
tu a c ji ekonomicznej k ra ju . Rea­
lizac ja  program u wojennego 
spotęgowała in flac ję , w yw o ła ła  j 
w zrost cen a rtyku łó w  pierwszej j 
potrzeby, spadek realnej w a r- [ 
tości płac. B rak surowców i 
zw ijan ie  p ro du kc ji pokojowej 
stały się przyczyną wzrostu 
bezrobocia i niepełnego zatrud- i 
n ien ia  robo tn ików  W vścig : 
zbrojeń spowodował wzrost na- : 
k ładanych na masy pracujące I

John lutllan
C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  K o m ite tu  W ykonaw czego  

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W B ry ta n ii

podatków, dalszą redukcją  i tak 
już znikom ych w ydatków  na 
cele socjalne, wzmożenie w y ­
zysku mas pracujących, wzrost 
ich absolutnej i względnej pau­
peryzacji. spadek spożycia a r­
tyku łó w  żywnościowych i tow a­
rów  powszechnego użytku 
Wniosek ten da się zastosować 
do, wszystkich bez w y ją tk u  k ra ­
jów  kap ita lis tycznych.

S tatystyka burżuazyjna. która 
zawsze usiłu je  stonować barwy, 
zamazać ostre k o n tu ry  iub po 
prostu ukryć  fakt wzrostu kosz­
tów utrzym an ia  mas p racu ją­
cych. nie po tra fiła  uczynić te­
go nawet w tak ich  krajach, jak 
A ng lia  i Stany Zjednoczone.

S tatystyka o fic ja lna  stwierdza 
np.. że na dzień 1 październi­
ka 1951 roku realna wartość 
płac w A n g lii spadła o 5 — 7 
procent w porów naniu z rokiem  
1947 i spada nadal. W edług da­
nych m in is terstw a pracy kosz­
ty  u trzym ania w okresie od paź­
dziern ika 1947 roku do kw ie tn ia  
195] roku wzrosły o 29 procent, 
podczas gdy przeciętna tygod­
niówka robotn ika wzrosła w 
tym  samym okresie zaledwie o 
25 procent, a liczba przepraco­
wanych w ciągu tygodnia go­
dzin roboczych wzrosła z 46,3 do 
47,9 dla mężczyzn, oraz z 45,2 
do 46.3 dla ogółu robotn ików  — 
przy równoczesnym wzroście 
w ydajności pracy. Tak więc o- 
fic ja lna  sta tystyka zmuszona 
była przyznać, że przy zniże­
niu  rea lnej w artości płac ro ­
bo tn ik  angie lski m usi pracować

z w iększym  w ys iłk iem  i większą 
ilość godzin.

W rzeczywistości położenie 
mas pracujących jest daleko 
trudnie jsze, niż podaje sta ty­
styka o fic ja lna , k tó ra  np po­
mniejsza znacznie wzrost cen 
a rtyku łów  pierwszej potrzeby.

Podobną sytuację można za­
obserwować również w Stanach 
Zjednoczonych. Nawet s ta tys ty­
ka o fic ja lna  stw ierdza, że w o- 
kresie od 1939 roku do stycznia 
1951 roku koszty utrzym ania 
wzrosły o 83 procent. Jednakże 
dane te są praw ie dw ukro tn ie  
zaniżone. Ekonomiści ze zw iąz­
ku zawodowego robotn ików  prze 
m ysłu elektrotechnicznego i ra ­
diotechnicznego ob liczy li, że 
koszty u trzym ania wzrosły w 
om awianym  okresie o 163 p ro­
cent.

We F ranc ji i  Włoszech daje 
się odczuć jeszcze w iększy spa­
dek stopy życiowej mas pracu­
jących, niż \v A n g lii i w Sta­
nach Zjednoczonych. Tak np. 
we F ra n c ji realna wartość piać 
wynosi obecnie niespełna 50 pro­
cent poziomu z roku 1938.

Stopa życiowa mas p racu ją­
cych w kra jach  kap ita lis tycz­
nych spada również na skutek 
zwiększenia podatków. Podczas, 
gdy w 1938 roku podatek do­
chodowy i potrącenia na tak 
zw. ubezpieczenia społeczne 
stanow iły  w  A n g lii 6 procent 
funduszu plac, to w  1950 roku 
wzrosły one do 11 procent. W 
Stanach Zjednoczonych podatki 
wzrosły o 1/3 w  porów naniu z

okresem, poprzedzającym in te r­
wencję am erykańską w Korei. 
Przed rokiem  w USA 1 w A ng lii 
podatki bezpośrednie i pośred­
nie pochłania ły m nie j w ięcej 
1/3 przeciętnego zarobku ludzi 
pracy, obecnie zaś — już praw ie 
połowę. We F ranc ji i Włoszech 
nadal wzrasta ją podatki, k tó ­
rych ciężar spada na ba rk i k la ­
sy robotniczej, chłopstwa i 
w arstw  pośrednich.

W A n g lii spożycie podstawo­
wych rodzajów tow arów  jest o- 
becnie mniejsze, niż w roku 
1947, kiedy is tn ia ł szeroki sy­
stem ka rtkow y  Również w 
innych kra jach spada gw a łtow ­
nie popyt na p rodukty  żywno­
ściowe, a rty k u ły  pierwszej po­
trzeby, w yroby w łókiennicze, 
meble, obuw ie Powoduje to 
dalszy spadek p ro du kc ji tow a­
rów  powszechnego użytku Tak 
np we F ranc ji w  n iektórych ga­
łęziach przemysłu w łókienn icze­
go nie ma ani jednej fab ryk i, 
k tóra pracowałaby przez cały 
tydzień.

M ilita ryza c ja  ekonom iki k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych powodu­
je ograniczenie w ydatków  na 
cele socjalne Tak np. w  A n­
g lii sumy asygnowane na opie­
kę społeczną pozostają na po­
ziomie 1946 roku, podczas gdy 
koszty u trzym ania wzrosły od 
tego czasu o 38 procent. S ku t­
k i obniżenia stopy życiowej są 
na jdotk liw sze dla em erytów, 
chorych i bezrobotnych.

W Stanach Zjednoczonych na 
liście, upraw nionych do o trzy­
m yw ania zasiłków, f ig u ru je  ok. 
6 m iln . osób. W ie lu  bezrobot­
nych i półbezrobotnych w  ogóle 
pom inięto. Część dochodu na­

rodowego, przeznaczana na za­
s iłk i, zmniejszyła się w porów­
naniu z rokiem  1940 o przeszło 
połowę.

Z wydanej niedawno w Sta­
nach Zjednoczonych o fic ja ln e j 
p u b lik a c ji pod ty tu łem  „Ludzie, 
k tó rzy  zarabiają niespełna 2 tys 
do larów  rocznie, wiążą koniec z 
końcem" w yn ika, że stopa ży­
ciowa co na jm n ie j 10,5 m ijn  ro ­
dzin am erykańskich jes t" nie­
zw ykle  niska. Płaca w ie lu  ro ­
bo tn ików  jest tak mała, że nie 
mogą oni utrzym ać swych ro­
dzin i muszą zwracać się o po­
moc do organizacji f ila n tro p ij­
nych. N ie liczni ty lk o  bezrobot­
n i o trzym u ją  zasiłki.

We wszystkich kra jach kap i­
ta lis tycznych na skutek w zro­
stu w yda tków  na cele wojenne 
zmniejsza się w yd a tk i na ochro­
nę zdrowia, budow nictw o miesz­
kaniowe i oświatę. P ierwszym  
krokiem  obecnego rządu kon­
serwatystów  było  zredukowanie 
o 5 procent funduszów asygno- 
wanych na oświatę. Obecnie 
rząd omawia p ro jekt niespoty­
kanej dotąd w A n g lii ustawy w 
spraw ie skrócenia okresu nau­
czania o rok. P rzew idu je się 
znaczne zmniejszenie w ydatków  
na ochronę zdrowia.

N iedawno w Stanach Z jedno­
czonych przerwano budowę 731 
szkół, a 808 szkołom odm ów io­
no nieodzownych m ateria łów  
budowlanych. Dodać przy tym  
należy, że w  Stanach Z jedno­
czonych praw ie 4 m iln . dzieci 
w  w ieku szkolnym  zna jdu ją  się 
poza szkołą.

M ilita ryzac ja  ekonom iki k ra ­
jów  kap ita lis tycznych powo­
duje dalszy wzrost bezrobocia, 
wzrasta liczba półbezrobotnych 
Nawet z o fic ja lnych  danych 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych w yn ika , że w 14 ty l­
ko państwach kap ita lis tycznych 
Europy zachodniej w ciągu 6 
miesięcy (do połowy roku ub.) 
by ło  przeciętnie 4.516 tys. bez­
robotnych. W A u s tr ii nie m ia­
ło pracy 7,5 procent ogółu ubez­

pieczonych robotn ików , w Belgii 
— 9,7 procent, w Danii — 9,3 
procent, w Niemczech zachod­
nich — 10 procent itd. Jednak­
że statystyka ta przedstawia 
rzeczyw isty stan rzeczy w różo­
wym  świetle, nie uwzględnia ro ­
bo tn ików  nieubezpleczon.ych i 
półbezrobotnych. Tak np. w 
A n g lii wg o fic ja lnych  danych 
ogólna liczba bezrobotnych w y ­
nosiła na dzień 14 stycznia br, 
378.700, czy li o 75.800 osób w ię ­
cej, niż w g rudn iu  r. ub Jest to 
najwyższa cyfra  od kw ie tn ia  
1947 roku Nie obejm uje ona 
jednak bezrobotnych mężatek, 
k tó rych  urzędy pośrednictwa 
pracy nie re jes tru ją , ponieważ 
„n ie  p rzys ługu je“  im zasiłek z 
ty tu łu  bezrobocia. Liczba ta 
nie obejm uje również półbezro­
botnych.

Dziennik „D a ily  W orker“ do­
nosił niedawno, że przed Bożym 
Narodzeniem w angielskim  prze­
myśle w łókienn iczym , kon fek­
cy jnym , m eblarskim  i dz iew iar­
skim  było 300 tys. półbezrobot- 
nycb lub  robotn ików , których 
„u rlo p y  świąteczne“ przeciąg­
nęły się do 14 dni.

Tak więc, rozw ijan ie  prze­
m ysłu wojennego powoduje 
gw ałtow ny spadek p rodukc ji 
dla potrzeb ludności i wzrost 
bezrobocia.

Wyścig zbrojeń w p ływ a w 
ogrom nym  stopniu na wzrost 
wyzysku. Na skutek systemu 
in te nsy fika c ji pracy wydajność 
pracy robotn ika wzrosła w A n ­
g lii w  ciągu ostatnich 5 la t 
przeciętn ie o 35 procent. A na lo­
giczny stan rzeczy można zaob­
serwować w większości państw 
kap ita lis tycznych.

Na skutek wzmożenia w y­
zysku wzrosły w ie lokro tn ie  do­
chody kap ita lis tów . Z obliczeń 
in s ty tu tó w  ekonomicznych .w 
Londynie i w Cambridge w y­
nika, że w 1950 roku zyski wzro­
sły o 31 procent w porówna­
niu  z rokiem  1947 Organiza­
cja p a rtii kom unistycznej „L a -

bour Research Departm ent" u- 
waża. że w  1951 roku zyski ka ­
p ita lis tów  wzrosły praw ie pół- 
to rak ro tn ie  w stosunku do ro­
ku 1947.

W Stanach Zjednoczonych 
czysty zysk na jw iększych mo­
nopoli by ł w 1951 roku cztero­
k ro tn ie  wyższy niż w 1939 ro ­
ku i przekroczył dw ukro tn ie  
najwyższy poziom wojennego 
roku 1944,

We F ranc ji, ja k  podaje ośro­
dek badania zagadnień ekono­
m icznych Powszechnej K on fe ­
deracji Pracy, fundusz płac 
w ynosił w  1947 roku, przed 
przyjęciem  „planu* M arshalla" 
40 procent dochodu narodowe­
go, obecnie zaś wynosi 29,5 pro­
cent. Udzia ł zaś zysków kap ita ­
lis tów  w dochodzie narodowym 
wzrósł odpowiednio z 34,5 do 
54 procent.

We Włoszech zyski m onopoli­
stów osiągnęły w 1950 roku 613 
m ilia rd ów  lirów , zaś ogólny 
fundusz płac wynosił zaledwie 
884 m ilia rd y  lirów .

*
Ciężka sytuacja m ateria lna 

mas pracujących, związana z 
m ilita ryzac ją  ekonom iki k ra jów  
kap ita lis tycznych, byłaby jesz­
cze cięższa, gdyby nie bojowy 
opór robo tn ików  wobec ofen­
sywy kap ita lis tów , opór s taw ia­
ny pod przewodem p a rtii kom u­
nistycznych i bojowych związ­
ków  zawodowych.

Masy pracujące k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych toczą n ieustęp li­
wą walkę przeciwko prowadzo­
nej przez rządy ich k ra jó w  po­
lityce  m ilita ry z a c ji ekonom iki 
i pauperyzacji mas ludowych 
Zna jdu je  to w yraz w potężnej 
fa li s tra jków , k tó ra  ogarnęła 
W łochy, w  rozw oju ruchu s tra j­
kowego we F ranc ji, USA i in ­
nych kra jach , w walce pro le ta­
ria tu  austra lijsk iego o podwyż­
kę piać itd.

W prowadzane w A n g lii przez 
rząd konserw atystów  „oszczęd­
ności" kosztem w ydatków  na

aprow izację, ochronę zdrowia, 
budow nictw o m ieszkaniowe i 
oświatę, „oszczędności", będą­
ce nieuchronnym  następstwem 
potwornych w ydatków  na zbro­
jenia, w yw o ła ły  wszędzie w zra­
stający ruch pro testacyjny sze­
rok ich w arstw  ludności. Lon­
dyńska rada zw iązków zawo­
dowych prowadzi w im ien iu  
600 tys. członków aktyw ną kam ­
panię przeciwko „oszczędnoś­
ciom “  „S taw iam y sobie za cel
— oświadczył sekretarz Rady
— udarem nienie wszelkich prób 
pogorszenia sy tuac ji mas pra­
cujących" Energiczny protest 
przeciwko „oszczędnościom" 
złożył w im ien iu  50 tys. gór­
n ików  kom ite t w ykonawczy 
związku zawodowego gó rn ików  
Lancashire G órnicy Południo­
wej W a lii odm ów ili pracy w so­
botę, dopóki nie zostaną cof­
nięte zarządzenia „oszczędnoś­
ciowe“ . Rezolucje p ro testacy j­
ne uchwalone zostały przez 7 
terenowych organ izacji labou- 
rzystowskich w Londynie. Po- 
stęoowi lekarze postanow ili ze­
brać m ilion  podpisów pod pe­
tyc ją  protestacyjną przeciwko 
ograniczeniu w yda tków  na o- 
chronę zdrowia. Na teren ie ca­
łe j A n g lii coraz donośniej roz­
lega się głos szeregowych człon­
ków  zw iązków zawodowych, 
k tó rzy  naw o łu ją  do s tra jkó w  
przeciw ofensywie na stopę ży­
ciową mas pracujących. M o rr i­
son, Deakin, Tewson i in n i p ra­
w icow i przywódcy p a r ti i labou- 
rzystow skie j i zw iązków zawo-

! dowych, zaniepokojeni potęgu-
j iąc.ym się oburzeniem mas ludo­

wych. darem nie us iłu ją  osłabić 
ducha bojowego klasy robo tn i­
czej.

P artie  kom unistyczne k ra ­
jów  kap ita lis tycznych  wzmaga­
ją  w a lkę  o na jżywotnie jsze in ­
teresy ludu, o pokój, o prawa 
dem okratyczne mas p racu ją ­
cych, o poprawę w a run ków  ich 
bytu.

(„O t rw a ły  pokój,  o demo­
krację ludową!“  n r  9 (173).
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Opieka nad dzieckiem robotnika
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W  nowoczesnych żłobkach i  bogato wyposażonych przed. :kolach przyzakładowych znajdują t ro ­
sk l iw ą  opiekę dzieci p racowników fabryk, hut i kopalń. Na zdjęciu: dzieci w żłobku Dolno­

śląskich Zakładów Przemysłu Drzewnego F o to  c a f  — B a ra n o w sk i

Nowe spółdzielnie produkcyjne i komitety 
założycielskie w woj. bydgoskim

(f) Praca i  osiągnięcia spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  są przed­
m iotem  coraz większego zain­
teresowania m ało- i średnioro l­
nych chłopów woj. bydgoskie­
go. M. in . w  zebraniu przodu­
jące j Rolniczej Spółdzielni W y­
tw órcze j w  Trzeciewcu w  pow. 
bydgoskim  wzięło udzia ł b lisko 
100 chłopów gospodarujących 
indyw idua ln ie . Coraz nowe g ru ­
py  chłopów w  różnych grom a­
dach decydują się założyć go­
spodarstwa zespołowe. M. in.

w powiecie świeckim  powstało 
7 kom ite tów  założycielskich, w 
pow. che łm ińskim  — 3, w  tu ­
cholskim  — 4 i  w  inow roc ław ­
skim  — 3 kom ite ty.

Silne zainteresowanie spół­
dzielczością p rodukcyjną is tn ie­
je wśród chłopów pow ia tu byd­
goskiego. D o . na jaktyw nie jszych 
kom ite tów  założycielskich na­
leżą kom ite ty : w  Buszkowie, 
S tarym  Dworze, Ohrośnie i 
W łókach.

W powiecie bydgoskim  pow ­

stały ostatnio dw ie nowe spół­
dzielnie produkcyjne: w  Ło- 
skoniu i  w  Skarbiewie.

Powstają również nowe spół­
dzielnie w  innych powiatach 
woj. bydgoskiego. Na przyk ład 
w  powiecie lipnow sk im  zorga­
nizowało ostatnio spółdzielnię 
produkcy jną  20 chłopów gro­
mady Ląg w  gm inie N aru to- 
wo, a w  powiecie tucholskim  
powstała rolnicza spółdzielnia 
wytwórcza w  Przymuszewie, do 
k tó re j w stąp iło  12 członków.

Uczeni polscy o teoretycznej konferencji chemikóu
(f) Zakończona ostatnio p ie rw ­

sza teoretyczna konferencja 
chem ików  polskich w yw oła ła  
żywe zainteresowanie wśród 
najszerszych rzesz chem ików 
polskich. A  oto, co m ówią o je j 
znaczeniu uczestnicy konferen­
c ji uczeni-chem icy W arszawy:

Dziekan P o litechn ik i W ar­
szawskiej prof. d r inż. Stanisław 
Bretsznajder m ów i:

Dodatn i bilans kon ferencji w
B ierutow icach to: żywa w ym ia ­
na zdań na tem aty światopoglą­
dowe i  z zakresu chem ii teore­

tycznej, zapoznanie słuchaczy z 
o ryg ina lnym  polskim  dorobkiem 
naukowym , udzia ł w  dyskusji 
m łodej kad ry  naukowej, wresz­
cie liczne przypadki, gdy p ra­
cownicy naukow i różnych dzie­
dzin, po nawiązaniu osobistego 
kon tak tu  na kon fe renc ji podej­
m ują zespołowo rozwiązanie 
trudnych zagadnień.

Prof. U n iw ersyte tu W arszaw­
skiego d r W. S w ię tos ław ik i 
stw ierdza: — Konferencja  przy­
niosła poważne rezultaty. Oży­
w iona dyskusja w ytyczyła  ja ­
sno drogi rozw oju chem ii w

oparciu o współpracę z fizykam i 
i m atem atykam i. S toim y obec­
nie przed m ożliwościam i tak ie ­
go rozw oju chem ii i  technolo­
gii chemicznej, k tó ry  zapewni 
trw a ły  postęp k u ltu ry  i  gospo­
da rk i narodowej.

W  dyskusji podczas konfe­
re n c ji — m ów i prof. P o litechn i­
k i W arszawskiej d r T. U rbański 
— chemicy polscy szeroko w y ­
korzysta li m ateria ły  pub likow a­
ne przez fachową lite ra tu rę  ra ­
dziecką, k tórych poznanie jest 
nam niezm iernie pomocne w  na­
szych pracach.

W ręczenie sztandarów  
przechodnich załodze 

ZPD z im. Em ilii Plater
(f) W  w ypełn ionej do ostat­

niego miejsca sali F ilh a rm on ii 
Łódzkie j odbyło się uroczyste 
wręczenie sztandarów prze­
chodnich załodze Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
E m ilii P la ter w  Łodzi, które, 
zajm ując p ięciokrotn ie  pierwsze 
miejsce we współzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym  swej b ran­
ży. zdobyły zaszczytny ty tu ł 
..Przodujących zakładów prze­
m ysłu w łókienniczego“  i sztan­
dar przechodni CRZZ. Zakłady 

! te zdobyiy jednocześnie sztan- 
; dar przechodni Zarządu G łów - 

nego Zw iązku Zawodowego 
W łókn iarzy, osiągając pierwsze 
miejsce we współzawodnictw ie 
w ostatn im  kw a rta le  ub. r.

Robottwy mnentou ni 
1 „liroszowltr“ zwiększają 

wydajność aqreqalów
I (f) Poważne sukcesy odnosi 
! załoga cementowni Groszowice, 
i przekraczając plany p rodukc ji 
; cementu i k lin k ie ru  —• głównie 
i dzięki ulepszeniu organizacji 

pracy oraz zwiększeniu w yd a j­
ności agregatów.

Brygada rem ontowa Józefa 
Gnypa po udoskonaleniu swych 
metod pracy przeprowadza o- 
becnie w ym urów kę na pięcio­
m etrow ym  odcinku pieca obro­
towego w  ciągu 8 godzin, pod­
czas gdy poprzednio rem ont ta ­
k i wym aga! przeszło 10 godzin 
czasu.

Niemniejsze sukcesy uzysku­
je załoga cementowni w  zw ięk­
szeniu wydajności agregatów. 
Tak np. ślusarz Z b ilu t i  tech­
n ik  Gonera zaobserwowali, że 
w irn ik  przepuszcza zbyt duże 
ilości szlamu do pieca obroto­
wego, co nie pozwala na do­
stateczne odparowanie wody i 
tym  samym utrudn ia  w ypa la ­
nie k link ie ru . Przez zwiększe­
nie nachylenia skrzydełek w ir ­
n ika  zapew nili oni lepsze roz­
pylan ie szlamu, dzięki czemu 
p. odukcja k lin k ie ru  w  jednym  
piecu wzrosła w  ciągu doby o 
10 ton.

Drugi dzień olmid Rady Naczelnej ZSL
(f) W drug im  dn iu posiedzenia 

Rady Naczelnej Zjednoczonego 
S tronn ictw a Ludowego — sekre­
ta rz  N K W  ZSL — poseł A le­
ksander Juszkiewicz w yg łos ił 
obszerny referat, w k tó rym  za­
na lizow ał działalność ZSL w 
okresie ubiegłego roku oraz na­
k reś li! aktualne zadania S tron­
nictw a.

Wśród zadań ZSL na n a j­
bliższą przyszłość wysuwają 
się na czoło: m obilizow anie mas 
chłopskich do w ys iłku  nad 
zwiększaniem p rodukc ji ro lne j 
i  zwiększenie aktywności ZSL

w  dziele socjalistycznej przebu­
dowy wsi.

M ów iąc o zagadnieniach pro­
d u kc ji ro lne j w  przededniu 
kam pan ii wiosennej, pose! Ju­
szkiewicz postaw ił przed całym 
aparatem Stronnictwa, działa­
czami i członkam i ZSL bojowe 
zadanie: „W ięcej obsianych he­
k ta rów  i w ięcej z hektara“ .

W skazując na coraz większe 
zainteresowanie m ało- i śre­
dn iorolnych chłopów zespołową 
gospodarką, które jest przede 
wszystkim  w yn ik iem  dużych 
sukcesów, ja k ie  osiągają człon­

kow ie spółdzielni p ro du kcy j­
nych — pose! Juszkiewicz po­
staw i! zadanie, aby ZSL nie­
ustannie zwiększało swój w kład 
w  propagowaniu, organizowa­
niu  na zasadach dobrowolności 
i w um acnianiu spółdzielni p ro­
dukcyjnych.

W dalszym ciągu drugiego 
dnia obrad toczyła się dyskusja 
nad referatem sekretarza NKW  
ZSL — posła Juszkiewicza, jak  
również nad wygłoszonym w 
poprzednim dniu referatem 
prezesa Rady Naczelnej ZSL 
Niecki.

Wieczór- autorski  
Hansa M a ic h u i t z y
(f) W  K lub ie  M iędzynarodc 

w ej K siążki i Prasy odbył si 
wieczór autorski wyb itneg 
pisarza niem ieckiego Hans 
M archw itzy. W ieczór, k tó r 
up łyną! w  serdecznej atmosfe 
rze zgromadził licznych przeć 
s taw ic ie li św iata ’ ku ltu ra lneg  
stolicy, robotn ików  i m łodzie 

W  czasie w ieczoru H ar 
M archw itza odczytał k ilk a  wła 
snych utw orów , a potem odpc 
w iada i na zadawane mu pyta 
nia.

Stmtkarue muzyków 
zanraair znyi h 

z muzykami polskimi
(f) Staraniem K om ite tu  Współ 

pracy K u ltu ra ln e j z Zagranic 
odbyło się w k lu b ie  S P A T iF - 
spotkanie przybyłych do Pol 
ski na gościnne występy w y 
b itnych  dyrygentów  J. K rom b 
holca (Czechosłowacja) ■; Fer 
nand Quineta (Belgia) z przed 
staw icie łam i po isk ie jo  świat 
muzycznego.

Codzienna fala listów
J. A. SzczepańskiI  znowu nagrom adziło się w  

redakcji moc lis tów , k tóre za­
sługują na omówienie, rozwa­
żenie, przytoczenie, choć nie 
sposób byłoby — dla braku 
miejsca — drukow ać je w  cało­
ści. Codzienną fa lą  wzb iera ją 
te lis ty, w łączają “się w  dysku-- 
sję o pro jekcie  K onsty tuc ji, sta­
nowiąc w idom y dowód, jak  
bardzo ta dyskusja wrosła w 
naród, stała się sprawą po­
wszechną, przyczynia się do po­
głębienia świadomości obywa­
teli.

Człowiek rzadko ogląda się 
wstecz, rzadko k iedy w  czasie 
dobrym  powraca myślą do cza­
sów złych, poprzez lepsze dzi­
siaj w idz i gorsze wczoraj. Ł a t­
w ie j przyzwyczaić się do świa­
domości, że powstaje, że jest 
M DM  i Nowa Fiuta, Żerań i 
Nowe Tychy, niż pamiętać co 
było przed ośmioma i  dwudzie­
stoma la ty . ,

T ra fia jąc  do m ilionów  serc i 
umysłów, poruszając m yś li i  
uczucia najszerszych mas — 
dyskusja konsty tucy jna  przy­
czyniła się do w ielk iego wstrzą­
su psychicznego. Ludzie z ca­
łe j Polski obejrzeli się poza 
siebie, na drogę dotychczas i 
przebytą i w yb ieg li myślą na- | 
przód, ku  perspektywom. I 
obraz ukazał się wyraźny, po­
m im o tysięcy odmian je d n o li­
ty ,  pomimo niezliczonej ilości 
odmiennych szczegółów — 
zwarty. Jest to obraz wczoraj, 
dziś i  ju tro  narodu, obraz tra ­
gicznego wczoraj, pełnego zwy­
cięstw i ofiarnego pokonywania 
trudności dzisia j i jasnego ju ­
tra. O tym  m ów ią w  swoich 
listach na tem at p ro jek tu  K on­
s ty tuc ji obywatele Polski Ludo­
wej przodujący w  pracy, cj, 
których daw nie j nazywano 
ludźm i szarym i, ludzie prości, 
fundament społecznego gmachu. 
Piszą, porównują, zestawiają, 
zastanawiają się, snują plany 
przyszłości, dyskusja kons ty tu ­
cyjna staje się jakby  w y ją tk o ­
wej mocy re flektorem , oświe­
tla jącym  w ie lką  arenę społecz­
nego i  osobistego życia oby­
wateli.

„Rozpamiętywałam moje ży­
cie w Polsce przedwrześńiowej 
— pisze Bron is ław a CzyżyK. 
robotnica, wysunięta na p^a- 

| cowrdlta umysłowego — i dziś 
j widzę, iie biedy, nędzy i głodu 
j przeżyłam od dzieciństwa, jak  
traktowano mnie. kiedy siu- j 
żyłam u kapitalistów, jaki by) j 
wyzysk, jak poniżano mnie 
jako gorszy gatunek człowie­
ka. Dziś mogę pogłębiać swoją 
wiedzę i być traktowana jak 
człowiek. Dlatego też pragnę 
oddać wszystkie swoje siły dla 

i naszej ludowej ojczyzny, praw-* 
dziwej matki ludzi pracy i pra­
cować tak, by nasza ojczyzna 
co dzień była silniejsza“.

*
K on trast wczoraj i  dzisiaj. 

Przeciwstawienie, k tóre jest 
m ie rn ik iem  zwycięstw. Niemal 
każdy z lis tów  nawiązuje do 
przeszłości i n iem al każdy czer­
pie z porównania przeszłości z 
teraźniejszością poczucie siły  
państwa ludowego i własnej 
siły. Zm ienia się ton. zmienia 
się nastró j,’ zm ieniają się nie­
mal słowa listów , gdy z mrocz­
nych wspomnień przechodzą 
do c h w ili obecnej, do K onsty­

tu c ji jako gw aran tk i nowej L u ­
dowej Polski. S tają się czujne, 
m ob ilizu ją  i  ag itu ją, przebija 
z n ich troska o dobro państwa, 
niemal każdy z tych lis tów  koń­
czy się akcentem poczucia od­
powiedzialności, kończy się po­
czuciem odpowiedzialności czło­
w ieka pracy za jego ludowe 
państwo.

Toteż częstym w  listach i 
s iln ie podkreślanym  motywem  
jest świadomość obowiązków, 
jak ie  rozkw it socjalistycznej 
ojczyzny nakłada na obyw ate li 
Spośród w ie lu  lis tów , których 
autorzy składają zobowiązania 
na. cześć K onsty tuc ji zacytu j­
m y jedno p rzyna jm n ie j, w y ra ­
żone w liście zbiorowym , pod­
pisanym przez ob. ob. W itm ana 
i Pawłowskiego w im ien iu  Za­
rządu K lubu  Racjonalizatorów 
i Techników przy W arszaw­
skim  Przem ysłowym  Z jedng- 
czeniu Budow lanym  N r 2: 
„Dalszą swoją pracą nad u- 
iepszaniem metod pracy, nad 
umasawianiem ruchu racjo­
nalizatorskiego i wprowadza­
niem do naszych zakładów 
pracy doświadczeń stachanow- 
skich udowodnimy, że troska 
jaka przejawia wobec nas pro­
jekt Konstytucji spotęguje na­
sze wysiłki nad przedtermino­
wym wykonaniem planów pro­
dukcyjnych“.

Wczoraj?
„Dzieciństwo moje nie było 

piękne — pisze Czesław Ja­
rząbek, k tó ry  ma la t 18, jest 
górnikiem , obecnie w W oje­
wódzkie j Szkole Organizacyjnej 
ZM P w  Bytom iu. — Ojciec mój 
pracował sezonowo na budow­
lach, a zarabiał tyle, że czasa­
mi nie starczało nam na kawa- 

| lek chleba. Wolność i swoboda 
były, a!e dla wolnego konania 
z głodu i chorób“.

Taka była wczorajsza „w o l­
ność“  i taką „wolność“  gw aran­
tow ały burżuazyjne konsty tu­
cje. A ja k  jest dzisiaj?

„Ogłoszony projekt Konsty­
tucji tym się różni od dotych­
czasowych konstytucji naszego 
kraju, konstytucji z okresu 
międzywojennego, że w po­
szczególnych jego rozdziałach i 
artykułach każdy odnajduje sa­
mego siebie, znajduje coś dla 
siebie“ — pisze Stanisław Do­
m aniewski, inspektor K o n tro li 
Finansowej, Pruszków. A Se­
weryn Skulski, chłopski dzia­
łacz społeczny z K arnkow a do­
daje: „Nasza Konstytucja opie­
rając przyszłość narodu na pra­
cy narodu, budzi w każdym z 
nas wielką ambicję twórczą“.

Tak piszą starzy i młodzi. 
Z acytu jm y jeszcze dwa lis ty , 
dwóch ludzi, k tó rych  dzieli róż­
nica la t, ale nie dzieli świado­
mość społeczna.

Ob. Stanisław Greń, inspek­
to r w  M in is terstw ie  Poczt i 
Telegrafów, d ługole tn i lis to ­
nosz, którego awansowała do­
piero władza ludowa kończy 
swój lis t następującym i słowy:

„Uznając projekt Konstytucji 
za wierne odbicie marzeń i dą- 1 
żeń mas pracujących naszego 
kraju, będę się starał pracować 
jak najwydatniej, by w ten spo­

sób spłacić dług wdzięczności j 
dla naszej władzy ludowej".

A Stanisław  Lew ick i, inspek- : 
to r kon tro li, Warszawa, pisze: j

„Czyż to nie jest dla mDie 
osiągnięciem, w 21-ym roku ży­
cia reprezentować młodzież w 
radzie narodowej?! Możność 
nauki, pracy. . najszerszego j 
udziału w życiu społecznym i 
kulturalnym w kraiu — oto co 

i Polska Rzeczpospolita Ludowa 
j daje młodzieży, gwarantując je j 

w projekcie Konstytucji. Nie ! 
ma obywatela Polski Ludowej 

i — oczywiście po^a reakcyjny- - 
mi wyrzutkami, niegodnym: te- 

1 go zaszczytu — który by pro- !
| jektu Konstytucji nie przyjął |
; jako spełnienia swych włas- j 

nych pragnień, a zarazem zo- j 
bowiązania do dalszej pracy i j 
walki o socjalizm“.

*

Ta praca nie jest ła tw a, nie j 
obywa się bez pokonywania ; 
w ie lk ich  nieraz trudności. I  U- j 
sty nie pom ija ją  tych trudn o - i 
ści. Piszą o nich po męsku. ■ 
otwarcie. Jednego w nich ty l-  ! 
ko nie ma: małoduszności. Jest \ 
w nich pełne zrozumienie, że j 
przy szybkim  wszechstronnym j 
rozw oju k ra ju  trudności s ą ! 
nieunikn ione i że musi się je j 
umieć pokonywać. Gospodyni ! 
domowa Bronisława Jerzykow - | 
ska z Brzezin pod Łodzią wspo- 1 
m ina n a jp ie rw  swe tragiczne 
dzieciństwo:

„Ojciec nie mógł znaleźć w i 
kraju roboty. Wyjechał za pra- | 
cą do Niemiec. Tam się uro- j 
dziłam. Nie mogłam nawet 
przyjść na świat w swojej 
ojczyźnie... Potem wróciliśmy. 1 
Gdy miałam lat 12 albo 13 ojca I 
aresztowali na 1 Maja.

Niedługo siedział w wiezie­
niu, aie go tara tak zbili — a 
bili przez deskę — że po w yj- j 
ściu wkrótce umarł. Zostaliśmy i 
sami z matką — ośmioro dzie­
ci. Nie miał się kto nami opie­
kować. Matka poszła do kuła­
ka do pracy. Pamiętam, jak  
płakała kiedy dawała nam pla­
cki, zrobione z osyplti ukra­
dzionej kułackim świniom“.

Czyż to nie gotowy życiorys 
do dawnych „P am iętn ików  
bezrobotnych" lub „P am ię tn i­
ków  chłopów“ . A le  nie przery­
w a jm y lektu ry... To dopiero 
pierwsza część lis tu . A  w d ru ­
giej pisze ob. Jerzykowska:

„Dzisiaj moim dzieciom jest 
inaczej. Mam ich czworo^ Cho­
dzą do szkoły lub przedszkola. 
M ają naukę i książki i wszyst­
ko co im do życia potrzebne.

Prawda, że czasem mi cięż­
ko. Nie wszystko jeszcze ma­
my, dużo zostało do zrobienia. 
A wróg nie śpi. tylko stara się 
nam szkodzić na każdym kro­
ku. Tylko teraz jak jest coś 
złego, to możemy się temu 
przeciwstawić, możemy to zwal­
czać. Bo przecież my teraz 
rządzimy. Nie wszystko od razu 
może być doskonałe. Ale nie 
wolno nam czekać, aż samo się

zrobi, bo samo się nie zrobi. 
Zakasaliśmy rękawy, własno 
dobro sami musimy budować“.

Taka jest droga dorastania 
ideowego i politycznego b ied- 
n iack ie j córki, dziś pe łnopraw ­
nej obyw a te lk i Polski Ludowej, 
A tak ich  dróg, takich obrazów 
rośnięcia człowieka są tysiące 
i m ilion y  we współczesnej P o l­
sce.

&

I  jeszcze jeden akcent, k tó ­
ry  często tra fia  się w  lis tach: 
lis ty  żołnierskie. Jest ich w ie ­
le. ja k  gdyby żołnierze chcie li 
powetować sobie lata przym u­
sowego m ilczenia, k iedy to 
arm ię w  Polsce burżuazyjne j 
nazywano „w ie lk ą  n iem ową“ , 
bo arm ia m iała być w y izo lo ­
wana od społeczeństwa, bo 
m iała być narzędziem klasowe­
go panowania, przem aw ia ją­
cym — owszem — do ludu — 
ale ku lam i, gdy za słabe oka­
zywały się s iły  p o lic ji. Dziś w  
¡udowej a rm ii omawia się p ro ­
je k t K ons ty tuc ji, ja k  om awia ią 
go robotnicy, chłopi, in te ligen ­
cja. I dziś ci now i żołnierze, 
żołnierze ludow i. opow iadają 
jak  doszli do ludowego wojska, 
życiorysy ich są niem nie j w y ­
mowne, ja k  innych obywate li. 
Równocześnie lis ty  te są prze­
pojone świadomością zadań żoł­
nierskich i społecznych.

„Ja. syn biednego chłopa —
pisze Józef Kozak. Warszawa, 
członek Zw iązku B o jow n ików
0 Wolność i Dem okrację — 
jestem pełnoprawnym obywa­
telem. lecz gdy wspomnę czasy 
sanacyjne, widzę bezwstydną, 
nagą dyktaturę kliki faszystow­
skiej. Wówczas za to, że się 
upominałem o lepsze warunki

i życia i większe swobody po'f- 
! tyczne, zostałem skazany przez 
sądy faszystowskie na 3 lala  
więzienia, a następnie po w yj- 

i ściu za lat 5, nie pozwolono 
mi służyć w polskim wojsku, 

i Dziś dzięki władzy ludowej nie 
tylko mam możność służyć swo­
je j ojczyźnie, lecz za walkę z 

j  okupantem otrzymałem odzna- 
j czenia bojowe i po przeszko!c-
1 niu stopień kapitana“.

„My jako wojsko — pisze 
i Ryszard. K a linow ski. G iżycko — 
i wypełnimy swój obowiązek,
I który nakazuje nam Konsty- 

tucja — obronimy pokój. Już 
j nigdy but faszystowskiego na- 
! jeźdźcy nie będzie depta! na­
szej ukochanej ojczyzny, dziś 

i ludowej, a jutro socjalistycz- 
I nej“.
I Listów* w  sprawie K on s ty tu - 
| c ji przybywra. Codziennie do- 
j rzuca nam poczta nowe. ludzie 
i chcą mówić, chcą dzielić się 
j w yn ikam i swoich rozmyślań, 
i wnioskam i, do jak ich  doszli. 
I Dyskusja konstytucyjna, poru- 
] szając wspomnienia, w ydoby­

wając z dna pamięci dawne 
! dzieje, pobudza zarazem do no- 
; wej in ic ja ty w y  społecznej, jest 
szkolą społecznego myślenia i 
w ie lką  szkołą społecznego 
optym izm u. Ludzie patrzą, w i­
dzą, rozum ują. I  rozum ieją. To 
ważne: zrozumieć los w łasny i 

\ drogę całego narodu i swój 
' w łasny udział w te j drodze.

„DZIENNIK POPULARNY“
W 15-tM rocznic«; /.a nikim;«* i a gazdy przez defensywę

K ró tk i b y ł żywot „Dzienn ika 
Popularnego“  — ukazywał się 
od 15 października 1936 r. do 3 
marca. 1937 r. W nocy z 2 na 3 
marca 1937 po lic ja  obsadziła 
lo ka l redakcji, aresztując każ­
dego, k to  rano przychodził do 
pracy lu b  w’ ja k ie jko lw ie k  
sprawie. Jednocześnie w  nocy 
dokonano aresztów redaktorów. 
W  następnych dniach po lic ja  z 
lis tą  prenum eratorów „D z ienn i­
ka Popularnego" przeprowadza­
ła areszty i  rew iz je  wśród czy­
te ln ików .

Dlaczego sanacyjna po lic ja  z 
taką nienawiścią odnosiła się do 
„D z ienn ika  Popularnego“ ? Za­
n im  odpowiemy na to pytanie, 
parę słów o warunkach, w k tó ­
rych gazeta powstała.

B yt to niezapomniany okres 
— rok 1936. Chyba nie było 
roku w latach m iędzywojen­
nych w  Polsce, k tó ry  tak jak  
1936, nacechowany by łby  żarem 
w a lk  rew olucyjnych. W roku 
tym  niem al co dzień rozbrzm ie­
w a ły  salwy po licy jne  przeciw 
zrew olucjonizowanym  rob o tn i­
kom  i chłopom. W roku tym  
pola ła się krew  robotn ików  w 
K rakow ie , Lw ow ie, Często­
chowie, w  Łodzi, na Śląsku, w 
Gdyni, w W arszawie i w in ­
nych miastach Polski. W roku 
tym  chłopi, biorąc przyk ład z 
robotn ików , zdecydowanie prze­
c iw s ta w ili się sanacyjnej d yk ta ­
turze i zap łacili za to o fia ra ­
m i. W roku tym  przeciw staw i­
ła się po raz pierwszy rządom 
głodu i ucisku zdecydowanie 
duża część pracow ników  um y­
słowych. Nauczyciele, urzędni­
cy, aktorzy porw a li .się na 
pierwsze swe s tra jk i.

W  roku tym  rozpa lił się bój, 
gnębionych mas pracującego 
chłopstwa Zachodniej U kra iny 
i Zachodniej B ia łorusi, walczą­
cych przeciw  podwójnemu, bo 
naimdowemu i klasowemu uci­
skow i po lskie j burźuazji i pol­
skiego obszarnictwa.

W roku tym  przepe łn iły się 
więzienia, a Bereza Kartuska 
nie mogła już pomieścić zesła­
nych bez w yroków  więźniów 
politycznych. Jednocześnie w 
roku  1938 w pierwszych w ybo­
rach po cudach nad urną ozo­
nową w roku 1935 — w wybo­
rach do rady m ie jsk ie j miasta 
Łodzi, w ie lk ie  zwycięstwo od­
niosła lista lew icy. W brew 
zdrajcom  z k ie row n ic tw a PPS 
i  S L — pod przewodem boha­
te rsk ie j, wypróbowanej w bojach

Jerzy Panicz

Kom unistycznej P a rtii Polski 
dochodziło do szerokiego fron tu  
ludowego mas pracujących Pol­
ski w walce przeciw groźbie 
wydania Polski na łup  Flitłera, 
przeciw  zdradzieckiej d yk ta tu ­
rze piłsudczyzny, o Polskę 
ju tra .

We F ranc ji zwycięstwo w y ­
borcze odniósł „F ro n t Popula i­
re“  na czele z kom unistam i, w 
H iszpanii zwycięski w  w ybo­
rach „F rente  Popular“ rozpo­
czął bój na śmierć i życie prze­
ciw  powstającym  z pomocą h i­
tlerowców i Mussoliniego faszy­
stowskim  bandom generała 
Franco, faworyzowanym  przez 
zdradziecką i obłudną „n ie in te r­
wencję“ m ęcarstw zachodnio­
europejskich i sprzedajną so­
cja ldem okratyczną agenturę w 
ruchu robotniczym.

W tak im  to okresie narodził 
się „D zienn ik P opularny“ .

Gdy dziś, po 15 latach prze­
glądam y pokaleczone przez 
cenzurę i oskarżające b ia łym i 
p lam am i kon fiska t numery 
„D zienn ika Popularnego“ , czu­
jem y tchnienie owego rew o lu ­
cyjnego nastro ju mas ludowych 
i rew olucyjnych w a lk w Polsce 
w 1938 roku.

*
Dlaczego „D zienn ik Popular­

ny “  mógł w dużym stopniu 
spełniać w k ró tk im  okresie swo­
jego istn ien ia rolę rew olucyjne­
go organizatora mas p racu ją­
cych i demaskatora burżuazyj- 
nego zakłamania, rolę „b o jo ­
wego organu jednolitego fro n ­
tu  robotniczego i an tyfaszy­
stowskiego. fron tu  ludowego w 
walce przeciwko sanacyjnej, fa ­
szystowskiej dykta tu rze w ie l­
kiego kap ita łu  i obszarnic­
tw a “ *)? Przede wszystkim  d la ­
tego, że w  trzonie redakc ji za­
siadali reprezentanci KPP.

Towarzysze ci nieustępliw ie 
reprezentowali i rea lizow ali na 
łamach „D z ienn ika“  rew o lu cy j­
ną i jedno lito fron tow ą lin ię  
KPP, skupia jąc na te j p la tfo r­
m ie działaczy, publicystów  i p i­
sarzy lewicowego n u rtu  PPS, 
ludowców i bezparty jnych an- 
tyfaszystów. Nie wszyscy współ­
pracownicy pisma m ogli brać 
bezpośredni udzia ł w  pracach

*) B o le s ła w  B ie ru t — R e fe ra t na
K o n g re s ie  Z je d n o c z e n io w y m .

redakcyjnych — niektórym , jak  
np. w yb itnem u działaczowi 
KPP Janow i K łosow i (K. Jan­
kowskiem u) nie wolno było 
przekroczyć progu redakcji, bo 
m ógłby ła tw o paść o fia rą  are­
sztu; jego a rtyku ły , k tórych 
szczególnie szukali w  „D z ienn i­
k u “ czyteln icy, nadsyłane by ły  
do redakcji... pocztą.

„D z ienn ik  P opu larny“  zasłu­
ży ł na swoją nazwę — sztur­
mem sobie zdobył popularność. 
Zacząwszy od 20-tu tysięcy na­
kładu, w  trzy  miesiące później 
m ia ł już  nakład 100 tysięcy, co 
na ówczesne w a ru n k i było  je d ­
nym  z najw iększych nakładów 
w  Polsce, którego nie m iała 
żadna inna warszawska gazeta. 
Popularność pismo zdobyło dzię 
k i swemu bezkompromisowemu 
stanowisku antyfaszystowskie­
mu, dzięki temu, że śm iało i 
nieugięcie alarm owało, ja k  s tra ­
szliwą groźbę dla Polski stanor 
w i h itleryzm , że piętnowało za 
przedawanie Polski h itle ryzm o­
w i przez rządy sanacyjne. Po­
pularność swą zawdzięczała 
gazeta nieugiętemu propago­
w aniu fron tu  ludowego w  Pol­
sce, gorącemu in te rnac jona liz ­
m ow i i solidarności z m iędzy­
narodowym  rew o lucy jnym  ru ­
chem robotniczym, temu — że 
jako  j e d y n a  gazeta w Polsce, 
„D z ienn ik  P opu larny“ , om ija jąc 
przeszkody cenzuralne pisał sło­
wa praw dy o Zw iązku Radziec­
kim , budził w masach p rzyw ią ­
zanie i m iłość do K ra ju  Rad.

„D z ienn ik  P opu larny“  p o tra fił 
skupić w okó ł siebie najlepsze 
postępowe pióra polskie: dzia­
łem lite rack im  pisma k ie row a li 
ludzie tak  w yb itn i, ja k  Wanda 
W asilewska i Luc jan  Szenwald, 
w  dziale tym  pracowała Janina 
Broniewska; w  krakow sk ie j m u­
ta c ji pracował Leon K ruczkow ­
ski Swoje a rty k u ły  i  prace 
lite rack ie  zamieszczali w  „D zien­
n iku  P opularnym " m. in. W ła­
dysław B ron iew ski, M aria  Dą­
browska, St. R. Dobrowolski, 
Leon Pasternak, A ndrze j Strug, 
Edward Szymański, Ju lian  T u­
w im  — drukow a ł swoją po­
wieść „Egzystencje“  E m il Zega­
dłowicz.

Gorąco czytane by ły  własne 
korespondencje z pola bo jów  
H iszpanii, pisane przez uczest­
n ików  w alk.

*
„D zienn ik P opularny“  poza 

codzienną demaskatorską in fo r ­

macją i publicystyką, przepro­
wadził k ilka  w ie lk ich  akcji.

Taką akcją była  np. obrona 
niem ieckiego bo jow n ika  o po­
kój więźnia h itle row sk ich  kaźni 
Carla von Ossietzky. W  podpi­
sach pod depeszą do Ossietz- 
ky'ego publikow anych w  „Dzien­
n iku  Popu larnym “ znalazło się 
wszystko, co znaczyło coś w 
polskie j ku ltu rze , w ie le było 
podpisów w yb itnych  naukow­
ców, działaczy społecznych i 
politycznych. A kc ja  była  też 
policzkiem  dla formującego 
się wówczas faszystowskiego 
OŻON-u, wzorującego się na 
hitlerowcach i jaw n ie  z n im i 
współpracuj ącego.

Inną w ie lką  akcją, k tó ra  przy­
śpieszyła zamknięcie „D zienn i­
ka Popularnego“  przez władze 
sanacyjne, by ł w ie lk i plebiscyt 
„D zienn ika Popularnego“  na 
tem at na jbardzie j in teresu ją­
cych spraw, nu rtu jących  opinię 
publiczną. Już pierwsze odpo­
w iedzi czyte ln ików  by ły  takie, 
że defensywa zapowiedziała 
redakcji, iż kontynuow anie ple­
biscytu oznacza zamknięcie ga­
zety. Pytania dotyczyły m. in 
stosunku do sprawy hiszpań­
skie j, wskazania kandydatów ? 
Polski i z zagranicy do M ię­
dzynarodowej Nagrody Pokoju 
itd . Na pytanie ,Jakie wyda­
rzenie w Polsce w 1936 roku 
uważam za najdonioślejsze?“  — 
odpowiedzi b rzm ia ły :

„Zw ycięsk ie  w ybory  w Łodzi, 
konsolidacja mas robotniczo- 
chłopskich, k rw aw e starcia ro ­

bo tn ików  z polic ją, m anifesta­
cje chłopskie“ .

W ypow iedzi i lis ty  czyte ln ików 
„Dzienn ika Popularnego“  na te­
mat w ie lk iego bo ju w Hiszpa­
n ii mówią o głębokim  in te rna ­
cjona lizm ie polskich mas pracu­
jących, o ich serdecznym prze­
jęciu  się sprawą rew o luc ji hisz­
pańskiej. P rzem awia ją w  te j 
sprawie ze szpalt „P opularn ia- 
ka “ , robotnicy, chłopi, in te li­
genci, w ierzący i  niewierzący, 
członkowie różnych p a rtii i bez­
p a rty jn i. O to co pisze Jerzy 
B iernacki, num erowy w hotelu 
B ris to l w Warszawie:

„Jestem za rządem Hiszpanii 
Ludow ej, bo walczy o prawa lu ­
du, więc b lisk i jest sercu każ­
dego uczciwego człow ieka“ .

19-letnia robotnica z Łodzi 
S.Z. woła:

„H iszpania będzie czerwona, 
bo taka jest wola ludu Fliszpa- 
n i i! “ .

„R ew olta  hiszpańska faszys­
tów  — pisze 24-letn i syn chło­
pa („o miejscowość nie p y ta j­
cie“  — dodaje) — to ob fity  
przelew k rw i ludu, to krew , i 
łzy matek proletariuszek i ich 
n iew innych dzieci, to cyniczne 
szyderstwo z Boga Chrystusa i 
M a tk i Bożej pod maską „na ro ­
dow e j“ H iszpanii. N a johydn ie j­
szą zaś i najid io tycznie jszą blo­
kadę rządu legalnego nazywa 
się n ie in terw enc ją“ .

N ic dziwnego, że syn chłop­
ski napisał w swoim liście „o 
miejscowość nie py ta jc ie “ ; n ie­
m al codziennie w „D z ienn iku

P opularnym " ukazywały się w ia ­
domości zatytu łowane jednym  
słowem grubym i czcionkami:

I BEREZA, przynoszące in fo rm a­
cje o osadzeniu rew olucyjnych 
robotn ików , chłopów i in te ligen­
tów w sanacyjnej kaźni.

*
Nie było problem u, nie było 

sprawy ważnej w Polsce i na 
świecie, w k tó re j „D zienn ik 
P opu larny“  nie zajm owałby ja ­
snego stanowiska, zgodnego z 
interesem mas pracujących. 
Szczególną rolę spełniała posta­
wa gazety w sprawie p o lity k i 
zagranicznej Polski. Podczas, 
gdy cała prasa burżuazyjna 
ditio kadziła Beckowi za jego 
prohitlerow ską politykę, wzglę-- 
dnie — ja k  na przyk ład „R obot­
n ik “ — gdy nawet nieśm iało go 
k ry tykow a ła , jednocześnie za­
ch łystu jąc się n ienaw iścią do 
ZSRR — „D zienn ik  P opu la rny“ 
konsekwentnie zwalczał p rzy­
m ierze polskiego i  niem ieckiego 
faszyzmu i żądał stworzenia 
wspólnego fron tu  państw an ty­
h itle row skich , przestrzegając, 
że po lityka  Becka w iedzie do 
zagłady Polski. Broniąc niepod- 

: ległości Polski „D zienn ik Popu­
la rn y “  wskazywał, że jedyna 
droga je j u trw a len ia  — to opar­
cie o ZSRR przeciw grabież­
czym h itle row sk im  Niemcom. 
Jednocześnie „D z ienn ik “ w y ra ­
żał w iarę  w ostateczne zwycię­
stwo świata pokoju i spraw ie­
dliwości społecznej.

W a rtyku le  wstępnym r,a po­
w itan ie  1937 roku redakcja w y-

n n n i i i  * n im/ *  s>#w «WR* iü j  * *

raża w iarę w masy ludowe, w 
siłę tych mas, k tóra po tra fi 
„w y ło n ić  z siebie w  twórczym  

| poryw ie słoneczny św iat poko- 
I ju , braterstwa i świętego ry tm u 
pracy“ .

„...Tę siłę, tę moc żywą - 
| czytamy w  a rtyku le  — czują 
I ju ż  w  sobie nieograniczone rze­
sze cierpiących, nieprzeliczone 
zastępy ludu.

Tę siłę w itam y."
i*

W alka „Dziennika P opular­
nego" o obalenie dyk ta tu ry  fa ­
szystowskiej, a jednocześnie ro ­
snąca poczytność i popularność 
gazety, rozpętały całą wściek­
łość ' reakcji wszelkiej maści, 
przeciw dziennikow i. Defensy­
wa rob iła co mogła: kon fisko­
wała niemal każdy numer ga­
zety, prześladowała ko lpo rte ­
rów , prześladowała prenum era­
torów . Jednocześnie cała b u r­
żuazyjna prasa zaczęła prze­
ścigać się w kalum niach pod 
adresem redakcji i redaktorów. 
Nie było takiego wym ysłu, nie 
było takiego oszczerstwa, k tó re - 

! go nie rzuconoby na „D zien- 
I n ik  Popularny“ . A le  i to nie 
! pomogło. Wtedy usiłowano u- 
tw orzyć „konkurenc je1 dla 
„Dziennika Popularnego“ . Sa­
nacja zaczęła wydawać pseudo- 
demokratyczny „D zienn ik Po­
wszechny“ . by odwrócić uwagę 
od „Dziennika Popularnego“ .

Również w CKW  PPS zapa­
nował popłoch. Centra lny o r­
gan PPS — „R obo tn ik “ nie 
osiągał, przy licznych zwrotach, 
jednej trzeciej nakładu „Dzien­
nika Popularnego“ ; masy PPS- 
owskie czytały „P opu la rn iaka“ 
a nie „Robotn ika". Niepoha­
mowaną wściekłość przeciw 
„D z ienn ikow i Popularnem u“  w y ­
kazyw ał zdemaskowany przez 
KPP jako defensywiak wice­
prezes CKW  Zygm unt Zarem ­
ba. Zaremba zaczął wydawać 
jako konkurencję dla „D z ienn i­
ka Popularnego“ 5-groszową 
(a więc o połowę tańszą) „W a l­
kę Ludu“ , która zam ieniła się 
później w  „D z ienn ik  Ludowy* 
A le  i to nie pomogło.

Jedynym  lekarstwem  na z lik ­
w idowanie popularności i w p ły ­
wu „Dziennika Popularnego*' 
było  z likw idow anie „Dziennika 
Popularnego“ . Do tego bez­
ustannie prasa burżuazyjna na­
woływała. Przygotowawszy w 
ten sposób grunt, defensywa z 
początkiem marca zamknęła 
pismo i jego redaktorów.

Rozszalały się hieny i  szaka­
le prasowe burźuazji po zam­
knięciu „Dziennika Popularne­
go“ ; rozmaite gadzinówki, jak 
„Goniec W arszawski“ , „A B C ",

w y “ , „W ieczór W arszawski“ , 
„D obry W ieczór". „Express Po­
ranny“ , zglajchszaltowany „K u ­
r ie r Poranny“ . „M e rku riusz “ 
itd., itd., zamieszczały in fo rm acje 
własne i agencyjne o składach 
„b ib u ły  kom unistycznej“ , o „m a­
teria łach obciążających“ , dawa­
ły  prowokacyjne znaki zapyta­
nia za ty tu ła m i: „Czy redakto­
rzy „Dzienn ika Popularnego“  
zostaną osadzeni w  Berezie?“  

A le  sprawa zamknięcia 
..Dziennika Popularnego“  nabra­
ła rozgłosu sięgającego daleko 
poza granice k ra ju , a m a­
sowe protesty klasy rob o tn i­
czej by ły  zbyt silne, by moż­
na było  je zlekceważyć — dość, 
że władze sanacyjne doszły do 
przekonania, że lep ie j będzie 
sprawę utopić w  m ilczeniu, 
bo można na tym  przegrać.

Najważniejsze przecież defen­
sywa osiągnęła, „D z ienn ik  Po­
pu la rny " przestał wychodzić; 
proces zaś przeciw redaktorom  
móg' się łacno zamienić w  pro­
ces przeciw prowokatorom  z de­
fensywy. Postawić przed sądem 
Wandę W asilewską, Norberta  
Barlickiego, Szymona Natanso- 
na i innych, znaczyło dać tym  
ludziom  trybunę, z k tó re j po­
tra f ilib y  oskarżyć system. P rzy 
drzw iach zam kniętych takiego 
procesu robić nie można. W M i.  
n isterstw ie Spraw W ewnętrz­
nych zdecydowano, że najbez­
pieczniej będzie grać na zw ło­
kę.

Zw łoka ta trw a ła  do w rze­
śnia 1939 r. — procesu „D z ien­
nika Popularnego“  n igdy nia 
było.

*
W numerze „D zienn ika  Popu­

larnego“  z 20 grudnia 1936 za­
mieszczony jest wiersz W łady­
sława Broniewskiego „Do p rzy­
jac ió ł poetów *. W wierszu tym  
B ron iew ski m ów i:

„Cóż, że knebel zatyka usta 
I  kolano d ław i na gardle?
W blasku dni, k tó re  idą 
nasze słowa staną ja k  wojsko* 
Trzeba dziś je uzbroić, 
ju tro  — dać im  wielkość

i sławę
by się prawem  sia ły i siłą. 
ponad ziemią. Europą. Polską, 
trwalsze od tab lic  Rzymu, 
wyższe niż W awel“ .
Słowa „Dzienn ika Popularne­

go“  w  dniach, gdy knebel sa­
nacyjne j cenzury za tyka ł usta 
a kolano burźuazji d ław iło  gar­
dło p ro le ta ria tu , b y ły  — obok 
słów płynących z łam ów n ie le­
galnych w ydaw n ic tw  KPP — 
jak wojsko uzbrojone d!a p rz y . 

i szłej w ie lkości sławy, dla p rzy . 
i szłego prawa i  s iły  Polski L u .  
1 dowej.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Wnioski z wyprawy do Oslo

Ły
Czoło ii' i uczestnicy zimowego tu rn ie ju  tenisowego w  Gdańsku  
(od lew e j) Radzio, K w ia tek  i  Olejniszyn. Zawodnicy  ci w y ­
stąpią na jprawdopodobniej w  meczu m iędzypaństwowym z NRD,  
k tó ry  rozegrany zostanie w Warszawie w dniach 14 — 16 marca

F o to  C A F  — K o syca rz

Sukces Nawrockiej w Budapeszcie
B U D A P E S Z T , W  s a li D O Z S A  o d ­

b y ł  s ię  w  n ie d z ie lę  e lim in a c y jn y  
tu r n ie j  o l im p ijs k ie j  k a d ry  sze rm ie ­
r z y  w ę g ie rs k ic h  — f lo r e t  k o b ie t. W 
tu r n ie ju  ty m  poza 26 c z o ło w y m i f lo -  
re c is tk a m i W ę g ie r s ta r to w a ły  za ­
w o d n ic z k i p o ls k ie  N a w ro c k a  i  W ło ­
d a rc z y k . i

N a w ro c k a  o d n io s ła  zn a c z n y  s u k ­
ces, z a jm u ją c  p ie rw sze  m ie js c e  w  
s w o je j g ru p ie  l  k w a l i f ik u ją c  się do 
f in a łu .  W  f in a le ,  g dz ie  s p o tk a ło  się 
8 n a jle p s z y c h  za w o d n ic z e k  tu r n ie ju  
N a w ro c k a  z a ję ła  trz e c ie  m ie jsce ,

z w y c ię ż a ją c  d w u k ro tn a  m is trz y n ię  
ś w ia ta  I lo n ę  E lek . S ukces N a w ro c ­
k ie j  je s t ty m  w ię k s z y , że b y ła  to  
je d y n a  p ora żka , ja k ie j  dozna ła  m i­
s t rz y n i ś w ia ta  w  ty m  tu rn ie ju .

N a w ro c k a  w y k a z a ła  d osko n a łą  fo r ­
mę, a s ty l  j a k i  z a d e m o n s tro w a ła  
ś w ia d c z y  o je j  w y s o k ie j k la s ie .

O s ta teczn ie  z w y c ię ż y ła  Ilo n a  E - 
le k  — 6 z w y c ię s tw  p rzed  E le k  M a r-  
g it  — 5 z w y c ię s tw  i  N a w ro c k ą  — 
4 z w y c ię s tw a .

D ru g a  za w o d n iczka  po lska  W ło ­
d a rc z y k  o d p a d ła  w  p ó łf in a ła c h .

Warszawska Spójnia mistrzem 
Polski w koszykówce kobiet

W d ru g im  s p o tk a n iu  n ie s p o d z ia n ­
k a  b v ło  z w v c ig s tw o  A Z S  nad  K o ­
le ja rz e m  40:29 (18:18). Z w y c ię s tw o  
to  z a p e w n iło  k o s z y k a rk o m  A Z S  
trz e c ie  m ie js c e  w  m is trz o s tw a c h .

O bte  d ru ż y n y  w y s tą p i ły  w  os ła - 
b io n v c h  s k ła d a ch . A Z S  bez G ru ­
szc z y ń s k ie j i  W ę g rz y n o w ic z , K o le -

W  n ie d z ie lę  2 b m . o d b y ły  się o - 
B ta tn ie  s p o tk a n ia  w  ra m a ch  f in a ­
ło w y c h  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  
P o ls k i  w  k o s z y k ó w c e  k o b ie t.

W  d e c y d u ją c y m  o  ty tu le  m is trz a  
P o ls k i s p o tk a n iu  S p ó jn ia  (W arsza­
w a ) p o k o n a ła  G w a rd ię  (K ra k ó w )
50:36 (34:17). D ru ż y n a  w arsza w ska  ................... .. .
p rz e w y ż s z a ła  sw ego p rz e c iw n ik a  i 1arz bez ja ź n ic k ie j .  
ta k ty k ą ,  szyb kośc ią , d y s p o z y c ją  | 
s trz a ło w a  i  w y s z k o le n ie m  te c h n ic z ­
n y m . N a jle p s z y m i z a w o d n ic z k a m i 
w  z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  b y ły :  W o­
je w ó d z k a , z d o b y w c z y n i 19 pkt,. o raz 
R og o w s k a  i  P a ch lo w a . U p o k o n a ­
n y c h  n a  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  Sze- 
l ig ie w ic z .

T A B E L A

1) S p ó jn ia  W -w a  6 S 282:229
2) G w a rd ia  K ra k ó w  6 4 233:224
3) A Z S  W -w a  6 2 236:272
4) K o le ja rz  W -w a  6 1 223:231

Niespodzianki w lidze koszykowej
N ie d z ie ln e  ro z g ry w k i w  lid z e  k o ­

s z y k o w e j p rz y n io s ły  3 n ie sp o d z ia n ­
k i ,  do  k tó ry c h  n a le ż#  p o ra ż k i łó d z ­
k ie j  S p ó jn i z K o le ja rz e m  O s tró w  1 
C W K S  z O g n iw e m  K ra k ó w , oraz 
z w y c ię s tw o  w arsza w sk ie g o  K o le ja ­
rz a  nad  K o le ja rz e m  P oznań , Spo­
w o d o w a ło  to  p rze su n ię c ia  w  ta b e ­
l i .  C W K S  z trz e c ie g o  m ie js c a  spad ł 
n a  cz w a rte . K o le ja rz  p ozn a ń sk i z 
d z ie w ią te g o  m ie js c a  p rze su n ą ł się 
n a  d z ies ią te . Poza tj~m W łó k n ia rz  
Ł ó d ź  z a ją ł szóste, a O g n iw o  K ra ­
k ó w  trz e c ie  m ie jsce  w  ta b e li.

W  Ł o d z i K o le ja rz  O s tró w  p o ko n a ł 
S p ó jn ię  66:57 (34:33). K o s z y k a rz e  i
K o le ja rz a  z a g ra li ło  s p o tk a n ie  b a r-  j 
dzo  dob rze . B y l i  szybs i, c e ln ie j | 
s trz e la li.

S p o tk a n ie  k ra k o w s k ie g o  O g n iw a  
z  k o s z y k a rz a m i C W K S  z a k o ń c z y ło  
s ie  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  K ra k o w ­
s k ie j 43:41 (26:19). M ecz s ta ł na d o ­
b r y m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  i  p ro ­
w a d z o n y  b y ł w  ż y w y m  te m p ie .

D ru ż y n a  k ra k o w s k ie j G w a rd ii 
Z w y c ię ż y ła  w  G d a ń sku  S p ó jn ię

G d a ń sk  60:32 (31:17). G ra  s ta ła  na 
p rz e c ię tn y m  p o z io m ie  i  to c z y ła  się 
pod  Z n a k ie m  p rz e w a g i lepsze j te ch ­
n ic z n ie  d ru ż y n y  G w a rd ii .

W d ru g im  s p o tk a n iu  ro z e g ra n y m  
w  Ł o d z i' w a rs z a w s k i A Z S  dozna ł 
p o ra ż k i z m ie js c o w y m  W łó k n ia rz e m  
54:57 (24:31). G ra  s ta ła  na p rz e c ię t­
n y m  p oz iom ie .

K o le ja rz  w a rs z a w s k i o d n ió s ł za­
s łużone  z w y c ię s tw o  nad  K o le ja rz e m  
P oznań  39:31 (18:17) S p o tk a n ie  s ta ło  
na d o b ry m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  i 
b y ło  c ie k a w e  O bie  d ru ż y n y  przez 

g ry  u trz y m a ły  dob rec a ły  czas 
tem po .

T A B E L A
1) S p ó jn ia  Łódź 13 15
2) G w a rd ia  K ra k ó w 17 11
3) O g n iw o  K ra k ó w 17 10
4) C W K S 16 9
5) A ZS  W -w a 18 9
6) W łó k n  Ł ód ź 18 8
7) K o le ja rz  O s tró w 16 8
8) S ta l P oznań 18 7
9i K o le la rz  W -w a 17 6

10' K o le ja rz  Poznań 17 6
11) S p ó jn ia  G dańsk 16 4

961:794
824:689
733:731
881:767
832:850
864:846
705:733
710:728
771:852
692:779
628:834

USukces samochodów M-20 „Warszawa
2 m a rca  b r. o d b y ła  się zo rg a n iz o ­

w a n a  p rzez  o k rę g  w a rs z a w s k i 
P Z M o t. je d n o d n io w a  z im o w a  jazda  
o r ie n ta c y jn a .

K ie ro w c y  na  o k rę ż n e j tra s ie  W a r­
szawa — O tw o c k  — W arszaw a dłu-; 
gości o k . 100 k m . m u s ie li o d b y ć  
p ró b ę  ja z d y  te re n o w e j o raz  w y k o ­
n a ć  szereg zadań o r ie n ta c y jn y c h  
N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  36 k ie ro w c ó w .

R a id  z a k o ń c z y ł s ię  p e łn y m  s u k ­
cesem  sam ochodów  p o ls k ie j p ro ­
d u k c j i  M-20 „W a rs z a w a "  z a ró w n o  w  
k o n k u re n c ji  In d y w id u a ln e j ja k  i

W yn ik i, ja k ie  uzyska li spor­
tow cy polscy w  Z im ow ych 
Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  Oslo 
sta ły  się podstawą szerokiej dy­
skusji, w  k tó re j nie b rak jest 
głosów przeceniających w a r­
tość sukcesów Polaków. P rzy­
pom nijm y sobie, ja k ie  osią­
gnięcia w yw a lczy li sportowcy 
polscy w  spotkaniach z do­
skonale przygotow anym i i s il­
nym i p rzeciw n ikam i. Hokeiści 
nasi za ję li w  ostatecznej k lasy­
f ik a c ji tu rn ie ju  szóste miejsce 
na 9 sta rtu jących  państw, G ro­
cholska zdobyła 13-te miejsce 
w biegu zjazdowym  i 14-te w  
sla lom ie na około 40 s ta rtu ją ­
cych zawodniczek, nasi skoczko­
w ie  i  specja liści od kon ku re n ­
c ji a lpe jskich wśród k tó rych  
na jwyższy poziom zaprezento-

ZSRR członkiem  
Międzynarodowej 

Federacji K o larsk ie j
K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e j Fede­

r a c ji  K o la rs k ie j (U C I). o b ra d u ją c y  
w  P a ry ż u  z u d z ia łe m  d e le g a tó w  19 
p a ń s tw , d o k o n a ł p rz y ję c ia  n o w ych  
c z ło n k ó w  F e d e ra c ji.

Je dn o g ło śn ie  p rz y ję to  do  U C I 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i.

żw ia rk i radzieckie  
najlepsze 

w mistrzostwach 
świata

H E L S IN K I.  W  G am ba K a r le b y  
(zachodn ia  F in la n d ia )  z a k o ń c z y ły  
się ły ż w ia rs k ie  m is trz o s tw a  św ia ta  
w  je ź d z ie  s z y b k ie j k o b ie t. W  za w o ­
dach  b ra ły  u d z ia ł re p re z e n ta n tk i 
ZSR R , S z w e c ji, N o rw e g ii i  F in la n d ii.

W p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  p rz y  
z łe j pogodzie  (śn ieżyca) i na s ła b y rr  
lod z ie  ro zeg ra n o  b ie g i na 500 i  3000 
m . O b y d w ie  k o n k u re n c je  z a k o ń ­
c z y ły  się z w y c ię s tw e m  z a w o d n icze k  
ra d z ie c k ic h . 500 m  w y g ra ła  D on - 
czenko  w  czasie 50.4 sek. p rzed  Se- 
lic h o w a  50,5 sek. R e k o rd z is tk a  ś w ia ­
ta Ż u k o w a  u z y s k a ła  m im o  u p a d k u  
d o b ry  czas 53,5 W  b iegu  na 3000 m 
p ie rw sze  m ie js c e  z a ję ła  A n ik a n o w a  
w  czasie 5:41,5 m in .

W  d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  ły ż -  
w ia r k i  ra d z ie c k ie  p o tw ie rd z iły  
sw ą w ysoką  k lasę  z w y c ię ż a ją c  
b e z a p e la c y jn ie  w  d w ó ch  o s ta tn ic h  
b iegach . Na d ys ta n s ie  1000 m  p ie r ­
w sze m ie jsce  z a ję ła  S e lich o w a  
1:43 0 p rzed  Ż u k o w a  1:44,1 i  T h o r ­
va ldsen  (N o rw e g ia ) 1:44.5. T rz y  n a ­
stępne  m ie jsca  z a ję ły  z a w o d n ic z k i 
ra d z ie c k ie  A w d o n in a . A n ik a n o w a  i 
D onczenko . B ieg  na 5000 m  w y g ra ła  
Ż u k o w a  - -  9:32,4.

W  p u n k ta c ji  o g ó ln e j w ie lo b o ju  
re p re z e n ta n tk i ZSR R  z a ję ły  czo­
łow e  m ie jsca . T y tu ł  m is trz y n i ś w ia ­
ta  zd ob y ła  S e lich o w a  217.713 pk  
p rzed  A n ik a n o w a  218.867 i T h o rv a ld ­
sen (N o rw e g ia ) 220.507. C zw a rte  
m ie js c e  za ję ła  Ż u k o w a , p ią te  — 
H u ttu n e n  (F in la n d ia ) , szóste K a r e l i ­
na (ZSRR).

4 nowe rekordy 
ph wackir Polski

p lo n e m  trz y d n io w y c h  zaw odów  
p ły w a c k ic h  o m is trz o s tw o  W arsza­
w y  je s t je d e n  re k o rd  P o ls k i o raz  
szereg d o b ry c h  w y n ik ó w  szczegó l­
n ie  w  o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw .

R e k o rd  P o ls k i p o b iła  w  n ie d z ie lę  
W eraksu  z K o le ja rz a  u z y s k u ją c  na 
100 n i dow . czas 1:15.2 t i  o 0.2 sek 
le p ie j od do tych czaso w eg o  re k o rd u  
D z ikó w  n y

Na p ły w a ln i we W ro c ła w iu  o d b y ­
ły  sie za w o d y  k o n tro ln e  p ły w a c ­
k ie j  k a d 'Y  ZS O g n iw o  R e z u lta ie m  
z a c ię ty c h  w a ik  b y ły  3 now e re k o r ­
d y  P o ls k i

Z n a id u .ią c y  sie w do k o n a łe l fo i-  
m ie  T o lk a c z e w s k i (W ro c ła w ) u s ta ­
n o w ił n o w y  re k o rd  P o ls k i na 50 m 
st d o w  u z y s k u ją c  czas 27 sek D z i- 
k ó w n a  (B v to m ) na 200 m st dow  
u zyska ła  -  2:41.5 co ies t d ru g im
re k o rd e m  u s ia n o w io n v m  w ty m  
d n iu . T iz e c i re k q rd  u s ta n o w ił na 50 
m. z g ra n a te m  B e lc z y k  fK ra k ó w )  
k tó r y  u z y s k a ł czas 31 sek

Zakoiirzenii* turnieju 
koszy kim lii w Lublinie

W h a ll s p o r to w e j w L u b l in ie  za­
ko ńczone  z o s ta ły  ro z g ry w k i p ię c iu  
o ś ro d k ó w  w  ko s z y k ó w c e  m ęskie.:

W  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  K ra k ó w 7 
p o k o n a ł P oznań 51:47 (24:22); Łódź 
p o k o n a ła  W arszaw ę 60:52 (35:21); P o ­
znań  w y g ra ł z G d a ń s k ie m  44:42 
(26:20).

IF. (¡nłehienski
w al Roj up lasow ali się w  trze ­
cich dziesiątkach przy k i lk u ­
dziesięciu startu jących, jedyny 
biegacz K w apień za ją ł m iejsce 
w czw arte j dziesiątce.

Czy w y n ik i te m ów ią o po­
p raw ie  poziomu sportowego na­
szych czołowych w yczynow ­
ców? Oczywiście tak. Czy do­
goniliśm y czołówkę światową? 
Dopiero ją  doganiamy i to nie 
we wszystkich ' konkurencjach. 
Czy m ogliśm y zdobyć większe 
sukcesy? Tak, i  tych  większych 
sukcesów m am y pełne prawo 
domagać się zarówno od za­
w odn ików  ja k  i  organ izatorów  
naszego sportu.

Czemu możemy i  pow inn iśm y 
domagać się jeszcze wyższego 
poziomu?

Po prostu dlatego, że ja k  w y ­
kaza ły Igrzyska w Oslo, nie 
w yko rzysta liśm y doświadczeń z 
poprzedniej O lim p iady w  St. 
M oritz , a co za tym  idzie, w sku ­
tek w łasnych błędów, stanęliś­
m y na starcie gorzej stosunko­
wo przygotow ani niż inn i.

N a jlep ie j w yp ad li hokeiści. 
Zająć szóste m iejsce na świecie, 
przy bardzo s ilne j kon ku re nc ji, 
to oczyw isty sukces, je ś li się 
jeszcze weźmie pod uwagę, że 
uzyskany on został w  n iesprzy­
ja jących  w arunkach. Na te n ie ­
sprzyja jące w a ru n k i z łożył się 
przede w szystkim  fa k t, że nie 
m am y w  Polsce odpow iednich 
trene rów  hokejowych, brak nam 
sztucznych lodow isk, że m im o 
doświadczeń z meczów z d ruży­
nam i ZSRR nie po tra fiono  prze­
staw ić naszych zaw odników  na 
nowoczesny s ty l gry.

Jeśli jednak posiadamy złych 
trenerów , powstaje pytanie k to  
odpowiada za zapewnienie czo­
łow ym  wyczynowcom  w łaśc i­
wej, w yso kokw a lifikow a ne j ka ­
d ry  in s tru k to rsk ie j?  I  tu  od­
powiedź może być ty lk o  jedna 
— organizator sportu — w  da­
nym  w ypadku G K K F.

Podobnie ma się sprawa z 
narciarzam i. Glosy, k tó re  m ó­
wią, że zaskoczeni oni b y li tru d ­
nościam i tras zjazdowych czy 
sla lom owych, że nie b y li p rzy­
zwyczajeni do skoczni w H o l- 
m enkollen, są słabym tłum acze­
niem. Od tego mamy k ie ro w n i­
ctw o sportu, by we w łaściw ym  
czasie rozpoznać w a runk i, z ja ­
k im i spotkają się nasi repre­
zentanci, by ich do tych w a run ­
ków  przyzwyczaić.

Celem zbadania i oceny trasy 
i skoczni w y jecha li wpraw dzie 
do Oslo nasi trenerzy. Po 
pierwsze jednak w y jecha li zbyt 
późno, po drugie p rzyw ieź li 
zbyt optym istyczne wnioski, po

trzecie wreszcie w  obserwacji 
s ił i  metod przeciw n ika  trze ­
ba zachować bezwzględną c ią­
głość, to znaczy nie  od O lim p ia ­
dy do O lim p iady, lecz od je d ­
nych większych zawodów do 
drugich.

M ów i się. że skocznia w  H o l- 
m enkollen była  „w ie lk ą  n iew ia ­
domą“ . N ieprawda. O skoczni 
w H olm enko llen  pisze się od 
la t. Jest ona znana czołowym  
skoczkom polskim , że w ym ie n i­
my choćby Stanisława M arusa­
rza. Próbowano u nas przebu­
dować skocznię w  Szczyrku na 
wzór w łaśnie Ho lm enkollen , 
ale... budowę je j ukończono na 
kilkanaście  dn i przed wyjazdem  
na O lim piadę, co znów św iad­
czy u jem nie o p lanowości w 
naszym życiu sportowym .

Zawodnicy n ie  szczędzą go­
rzk ich  słów  pod adresem 
tych, k tó rzy  odpow iada ją za 
dostarczenie wyczynowcom  złe­
go sprzętu. Przed wyjazdem  
stw ierdzono, że sprzęt jest do­
skonały. W  czasie trw an ia  
Ig rzysk okazało się, że ustępuje 
on bardzo najnowocześniejszym 
wzorom , że jest przestarzały. I 
tu  znów w idz im y, że nie obser­
wowano systematycznie rozwo-

W nioski z naszego startu  w  
Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  O- 
slo muszą być sygnałem do po­
lepszenia s ty lu  pracy wszyst­
k ich  ogn iw  naszego sportu. N ie 
ma na świecie nadludzi i nie 
ma cudownych zaw odników. Do 
każdego poziomu można dojść 
pracą, opartą na naukowych pod­
stawach, z p rzyk ład  tego mamy 
w  Zw iązku Radzieckim . I d la ­
tego doświadczenia, ja k ie  zdc^ 
by liśm y w  Oslo nie po w in ­
ny być powodem do la ­
m entu, lecz sygnałem, k tó ry  
dopomoże do lepszego przygo­
tow ania naszych sportowców do 
przyszłych prób m iędzynarodo­
wych.

M us im y pam iętać o jednym : 
masowość i wyczyn tworzą nie- 
rozdzie lną całość. T y lk o  na ba­
zie masowości w yrasta ją  p rzy ­
szli m is trzow ie  w ysokie j k la ­
sy. M istrzom  tym  m usim y za­
pew nić najlepszych trenerów , 
najlepszy sprzęt, najlepsze wzo­
ry.
« M usim y obok tych wniosków 
na przyszłość, wyciągnąć w n io ­
sk i wstecz. Trzeba usta lić od­
pow iedzia lnych za cytowane 
w yże j niedociągnięcia i w yciąg­
nąć w  stosunku do w innych  
konsekwencje.

Dobrze się stało, że nasi ho-

w S T O L I C Y

Budowlani Żerania zdobyli tytuł najlepszej 
załogi budowlanej w Polsce

W  Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeran iu odbyło 
się uroczyste wręczenie p ro­
porca przechodniego budow n i­
czym fa b ryk i, k tó rzy  za osiąg­
nięcia w  czw artym  kw a rta le  
ub. roku  zdobyli zaszczytny ty ­
tu ł najlepszej załogi w budow- 
r '? tw ie  przem ysłow ym  w P o l­
sce.

Zw ycięstw o odniesione przez 
budowniczych FSO w walce o 
uzyskanie proporca przechod­
niego m ożliwe by ło  dzięki zro­
zum ien iu przez nich zadań p la ­
nu produkcyjnego budowy, w a l­
k i z m arnotraw stw em , obniżki 
kosztów w łasnych, współzawod­
n ic tw a  pracy i innych. P rzy ­
czyniła się do tego w dużej 
m ierze dobra organizacja pracy 
stworzona na teren ie budowy 
przez k ie row n ic tw o  techniczne. 
P ozw oliło  to załodze na osiąg­
niecie szeregu sukcesów.

Załoga budowniczych FSO w 
93 procentach bierze udz ia ł we 
w spółzaw odn ictw ie pracy i to 
pomagało je j zawsze do osiąga­
nia wysokich norm . Średnia 
wydajność załogi w  czw artym

kw a rta le  ub. r. w ahała się w  
granicach 170— 190 procent n o r­
my. W  styczniu br. osiągnęła 
200 procent, co pozw o liło  zało­
dze na w ykonan ie  p lanu stycz­
niowego w  114. procentach.

Do zdobycia szlachetnego ty ­
tu łu  najlepszej załogi budow la ­
nej w Polsce p rzyczyn iła  się w  
pierwszym  rzędzie o fia rna  praca 
budowniczych FSO tak ich  ja k  
tow. W ładysław  W oźniak, k ie ­
ro w n ik  odcinka budowy, ja k  
m ura rz  Bolesław Bohacki, ty n ­
karz Stefan P o lkow ski w y ra ­
bia jący 259 procent norm y, 
m ajste r ciesielski Edw ard No­
w icki', betoniarz Jan H o lu j, czy 
W łoch Eros lem m i, k tó ry  od 
1949 roku budu je  FSO z grupą 
swoich -roda' iw ,

Wśród budowniczych FSO, 
zdobywców proporca przechod­
niego, jest 40 przodujących ro ­
bo tn ików  w yróżnionych odzna­
czeniam i państw ow ym i za o f ia r ­
ną pracę przy u rucham ian iu  I  
ba li montażu samochodów i 13 
w yróżnionych odznakam i Przo­
dow n ika Pracy. (z)

iu  te ch n ik i p ro d u kc ji sprzętu Jkeiści i narciarze zyskali sobie 
w  ciągu ostatn ich la t. Pań- I sym patię publiczności norwes- 
stwo nie szczędzi w yda tków  na ;k ie j, k tóra jednocześnie potęp i-
sport, chodzi ty lk o  o to, by 
środki te b y ły  we w łaściw y 
sposób wykorzystane.

S ta rt i  w y n ik i naszych n a r­
ciarzy w  Oslo w ykaza ły  jeszcze 
jedną słabość te j dyscyp liny 
sportu. G rocholska spisała się 
n iew ą tp liw ie  dobrze. A  inne na­
sze reprezentantki? W ypadły 
wręcz słabo. A  je ś li jeszcze 
przypom nim y sobie, że wszyst­
k ie  trzy  nasze reprezentan tk i 
nie m ają w łaśc iw ie  kon ku re nc ji 
w  Polsce, do jdziem y do w n io ­
sku, że na rc ia rs tw o kobiece w 
Polsce, a lpe jskie  i biegowe, w y ­
kazuje niepokojący brak rozwo­
ju  wszerz. To samo odnosi się 
do ko n ku re n c ji klasycznych 
wśród mężczyzn.

Powstaje jednak pytanie , czy 
rzeczywiście brak nam kad r dla 
sportu wyczynowego. I tu  m u­
simy odpowiedzieć zdecydowa­
nie — ni"'. Jest w ie le  m łodzie­
ży garnącej się do sportów  zi­
mowych. Zrzeszenia jednak nie 
po tra fią  pracować wszerz, ogra­
niczają się do op ieki nad szczu­
płą garstką wyczynowców, czę­
sto starszych już  w iekiem  
Szukają gwiazd, k tó re  przyno­
szą punkty , zapom inają o opie­
ce nad młodzieżą.

ła zdecydowanie cham stwo re­
prezentantów USA, ich gang­
sterskie m etody gry. Dobrze 
się stało, że polscy zawodnicy 
m ie li okazję u jrzeć cal.y b lic h tr  
„am erykańsk ie j k u ltu ry “ , eks­
portow anej poprzez plan M ars­
ha lla  czy pakt a tla n tyck i do 
k ra jó w  europejskich. Dobrze 
się stało, że m ie liśm y po­
nownie okazję zdobyć dośw iad­
czenia. A le  m usim y pamiętać o 
jedne j z na jważnie jszych w  spor­
cie wyczynow ym  zasad: w y n ik i 
muszą być ja k  najlepsze, za­
rów no w  występach zagra­
nicznych, ja k  w  k ra ju . Je­
śli szczycimy się naszym bu ­
dow nictw em , to m ilio n y  ludzi 
og lądają M D M  i trasę W -Z, 
Nową H utę i Tychy. Jeśli 
chcemy szczycić się sportem 
w yczynow ym  — m usim y mieć 
w ięcej i lepszych zawodników, 
m usim y częściej zwyciężać w 
w ie lk ich  zawodach, m usim y, 
w edług Wskazań uchw a ły B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR z 
września 1949 r.

„s tw orzyć w a ru n k i sp rzy ja ją ­
ce osiągnięciu na bazie maso­
wego wychowania fizycznego 
najwyższych w yn ików  w  w y­
czynach sportowych zaw odni­
ków  i zespołów“ .

Około 2 tysiące warszawiaków oczyszczało 
wczoraj ułice miasta ze śniegu

W  społecznej akc ji odśnieża- renu szkół warszawskich 1
nia stolicy b ra ło  udzia ł w  dn iu 
wczorajszym  około 2 tysiące 
m ieszkańców miasta.

Na apel Stołecznej Rady Na­
rodow ej do akc ji odśnieżania 
zg łosili się, pracow nicy M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i K ana lizac ji, M ie jsk ie ­
go Przedsiębiorstwa K om un ika ­
cyjnego, M HD, M ie jskiego Za­
rządu Przedsiębiorstw  Remon­
tow o-B udow lanych i Specja l­
nych. Zgłosiło się ponadto tysiąc 
stu junaków  Powszechnej O r­
ganizacji „Służba Polsce“  z te-

ZM P -ow cy z dz ie ln icy M oko­
tów.

Od godziny 8 rano pracow a­
no przy uprzątan iu ze śniegu 
u lic : K ró lew sk ie j, M ick iew icza, 
G ró jeck ie j, Jarosława D ąbrow ­
skiego, P u ław skie j i szeregu in ­
nych. Przy uprzątan iu śniegu 
pracow ało ponad 100 samocho­
dów, m. in. samochody C e n tra li 
S pó łdzie ln i T ransportu  oddziału 
warszawskiego i M ie jsk iego 
Przedsiębiorstw^ W odociągów 1 
K ana lizac ji.

(z)

Załoga ZWAO T -ll przekroczyła zadania 
produkcyjne za łuty br.

Załoga Zakładów  W y tw ó r­
czych A pa ra tu ry  O św ie tlen io­
w e j T - l l  wykona ła plan p ro ­
d u kcy jn y  za lu ty  w 103,3 p ro ­
cent.
*  Osiągnięcie to stało się m. in. 
m ożliwe dzięki szerokiemu w y ­

korzystan iu odpadów, zna jd u ją ­
cych się na terenie zakładu.

Poważne oszczędności uzyskał 
zakład w  dodatkowej p ro d u k c ji 
wykonanej przez załogę w  w y ­
n iku  rea lizac ji zobowiązań na 
cześć 10 rocznicy PPR. (w)

Wielkie roboty drogowe rozpoczną się 
wkrótce na Mokotowie

W krótce na M okotow ie, w  po­
łudn iow e j jego części rozpo­
czną się w ie lk ie  roboty drogo­
we i kanalizacyjne. Rozpo­
częta będzie budowa naw ie rzch­
ni na w ie lu  ulicach. M. in. w y ­
budowany zostanie k ilom e trow y 
odcinek ul. N owow oloskie j oraz 
przeszło pó lto ra k ilo m e trow y  od­
cinek u licy  Woronicza. Obie 
te u lice o trzym a ją  naw ie rzch­

nie z drobnej kos tk i oraz chod­
n ik i. O trzym a nową naw ie rzch­
nię również u lica Obrzeżna. Po­
nadto rozpocznie się budowa 
nowej u licy  od W ołoskie j do 
Iłżeckie j, chw ilow o tak zwanej 
N ow opro jektow anej.

W szystkie te u lice o trzym a ją  
ca łkow ite  uzbro jen ie  podziem­
ne, a więc kanały, sieć kab lo ­
wą oraz ośw ietlenie. (i)

d ru ż y n o w e j.  S a m och o d y  M-20 „W a r -  chod a ch  M-20 „W a rsza w

Czwarty dzień akademickich 
narciarskich mistrzostw Polski

Z A K O P A N E . W c z w a r ty m  d n iu  
a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i w  
n a rc ia rs tw ie , o d b y ł się s la lo m  o- 
tw a r ty  k o b ie t i  m ężczyzn. O b ie  
k o n k u re n c je  ro z e g ra n o  w  S u ch ym  
Ż le b ie  na K a la tó w k a c h .

T ra sa  s la lo m u  k o b ie t w y n o s iła  
340 m e tró w  p rz y  ró ż n ic y  w zn ie s ie ń  
120 m e tró w . B ra m e k  na  tra s ie  u s ta ­
w io n o  37. Za  pod s taw ę  o b lic z e ń  s łu ­
ż y !  w y n ik  obu  p rz e ja z d ó w .

Z w y c ię ż y ła  B ą k ó w n a  (Z a ko pa n e )

Spotkania piłkarskie w całym kroju
T re n in g o w e  s p o tk a n ie  o ś ro d k ó w  | 

p i łk a r s k ic h  U n i i  i  C W K S  rozeg rane  , 
w  n ie d z ie lę  na  s ta d io n ie  B u d o w la ­
n y c h  w  C h o rz o w ie  p rz y n io s ło  za­
s łużo n e  z w y c ię s tw o  U n i i  2:0 (0:0,
0:0, 2:0). B o is k o  b y ło  za m arzn ię te , 
co  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  u tru d n ia ło  
n o rm a ln e  p ro w a d z e n ie  g ry . M im o  
to  m ecz s ta ł na  d o b ry m  p oz io m ie , 
zw łaszcza  w  p ie rw s z e j części. Z w y ­
c ię z c y  b y l i  lep s i te c h n ic z n ie  i b a r­
d z ie j s k u te c z n i w  p o lu . a le  n ie  p o ­
t r a f i l i  w y k o rz y s ta ć  sw e j p rz e w a g i 
c y fro w o . D o p ó k i b ra m k i C W K S -u  
b r o n i ł  B o ru c z  s ta n  m eczu  b rz m ia ł 
0:0. D o p ie ro  w  trz e c ie j te r c j i  k ie d y  
m ie js c e  ie g o  z a lą ł S te fa n is z y n , C ie ­
ś l ik  z d o b v ł w  20 m in . p ie rw szą  
b ra m k ę  d la  U n ii,  a w  5 m in u t  póź­
n ie )  d ru g ą  b ra m k ę  s tr z e l i ł  Susz- 
c z y k  z rz u tu  k a rn e g o . R z u t k a rn y  
w  p ie rw s z e j części g ry  b it y  przez 
W ie c z o rk a  o b ro n ił w s p a n ia le  B o ­
ru c z .

szaw a“  w y k a z a ły  d o sko n a łą  s p ra w ­
ność te c h n ic z n ą  w e  w s z y s tk ic h  c ięż­
k ic h  p ró b a ch .

W v n tk i te c h n ic z n e : 1) R epe ta  (FSO 
Ż e ra ń ) na  M-20 „W a rs z a w a "  33,5 
p k t .  k a rn y c h . 2) K ie la r  (B a n k  R o l­
n y )  n a  F ia t  1100 34 p k t . ,  3) J a b łk o w -  
s k i (M in . B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło ­
w ego ) na F ia t 1100 34,5 p k t. ,  4) S ko-
c z y ń s k i (FSO Ż e ra ń ) n ą  M-20 „W a r -  . . . . . . .  „ „
szawa". Czy me w idz ie liśc ie  prze jez-

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł zespó ł k ie -  d ż a ją c y c h  kolarzy? zapyta- 
ro w c ó w  f s o  z Ż e ra n ia  na sam o- s c h y lo n e g o  n a d  s to s e m  c e ­

g ie ł  r o b o t n ik a .
K az im ie rz  Jan ick i, za trud n io ­

ny na budow ie w  pobliżu M o­
stu G runw aldzkiego we W ro­
c ław iu , spo jrza ł na zegarek. 
Dochodziła godzina 10-ta.

— Za chw ilę  będziecie ich tu 
m ie li. Przejeżdżają ko ło  m nie 
p raw ie  codziennie.

Padający deszcz i chłodny, 
po ryw is ty  w ia tr  nie wskazywa­
ły  co prawda na to, że spot­
kan ie  z ko larzam i dojdzie do 
skutku . Po c h w ili jednak zza 
rogu czerwonego budynku  w y ­
sunęła się grupa czterech ro ­
werzystów. Jechali jeden za 
d rug im  z n iew ie lką  szybkością, 
dochodzą na jw yże j do 20 km 
na godzinę. G rupę prow adził 
W ó jc ik . Tuż za n im  b y ł K ró ­
lak, potem W rzesiński i W a li- 
szewski. S k ręc ili na lewo i 
zn iknę li za szarym i dom am i u- 
lic y  Słowackiego.

Po drodze do Ośrodka Spor-

Piękny sport bo jerowy ma swą główną bazę na jeziorach mazurskich, gdzie rozgrywane byty 
ostatnio zawody o mistrzostwo Polski Na zdjęciu: bojery gotowe do startu

T  R  E  N  U  J Ą  S Y S T E M A T Y C Z N I .  E

w  czasie 1:46.9 p rz e d  K a rp ie ló w n ą  
(Zakopane» 1:57,6 i S ty l iń s k ą  (W a r­
szawa) 2:13,5.

T rasa  m ężczyzn  d łu g o śc i 420 m e­
tró w  p rz y  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń  150 
m e tró w  m ia ła  45 b ra m e k .

Z w y c ię ż y ł O b ro c h ta  (Zakopane ) 
1:43.2 p rzed  S a ta łą  (Z a ko p a n e ) 1:45,9 
i G a je w s k im  (Z a ko pa n e ) 1:52,3.

W a ru n k i a tm o s fe ry c z n e  i śn ie g o ­
w e w  czasie za w o d ó w  b a rd zo  dobre.

O b ie  d ru ż y n y  z n a jd u ją  się w  do­
b re j k o n d y c ji  f iz y c z n e j.

jj*
D ru ż y n y  p iłk a rs k ie  w  c a ły m  k r a ­

ju  ro z e g ra ły  w  n ie d z ie lę  szereg to ­
w a rz y s k ic h  sp o tk a ń , p rz y g o to w u ją c  
się do sezonu. W Ł o d z i W łó k n ia rz  
z re m is o w a ł z d ru g o lig o w y m  W id ze ­
w em  2:2 (0:1). W  G d a ń sku  B u d o ­
w la n i p o k o n a li F lo tę  z G d y n i 7:3 
(4:1). W K ra k o w ie  O W K S  p oko n a ł 
O g n iw o  B ro n o w ic e  « 0 (4:0). w  T o ­
ru n iu  I I  l ig o w y  K o le ja rz  z re m iso ­
w a ł z O W K S  8:0. w  P o zn an iu  S ta l 
w y g ra ła  z k ra k o w s k im  W łó k n ia ­
rze m  2:1 (2:0).

W p ie rw s z y m  m eczu p iłk a rs k im  
na te re n ie  W ro c ła w ia  O g n iw o  W ro ­
c ła w  p o k o n a ło  m ie jsco w e g o  K o le ja ­
rza  1:0 (0 0). W  W a łb rz y c h u  m ie j­
sco w y G ó rn ik  z w y c ię ż y ł w a rsza w ­
s k ie g o  K o le ja rz a  2:0 (0:0). W  Czę­
s to c h o w ie  O g n iw o  C z ę s to c h o w a  w y ­
g ra ło  z m ie js c o w ą  S ta lą  4:0 (1:0).

I I  liga bokserska
N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  o m is trz o ­

s tw o  I I  l ig i  b o k s e rs k ie j s ta ły  pod 
z n a k ie m  w a lk o w e ró w , z rze szen ia  
n ie  p o t r a f i ły  z m o b iliz o w a ć  k o m p le t­
n y c h  d ru ż y n , o d d a ją c  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  p u n k ty  bez w a lk i .  S p o t­
k a n ia  s ta ły  na  o g ó ł na  s ła b y m  p o ­
z io m ie . ,

W  K ra k o w ie  K o le ja rz  I I  p o ko n a ł 
S ta ! TT ¡4:6. S ta l o dd a ła  6 p k t.  w a l­
k o w e re m . a K o le ja rz  2. W  R ad o m iu  
W łó k n ia rz  I I  z w y c ię ż y ł G w a rd ię  
I I  12:8. 7. p ow o d u  z d e k o m p le to w a ­
n y c h  s k ła d ó w  (G w a rd ia  w y s ta w iła  
7 "p ię ś c ia rz y , a W łó k n ia rz  9) o d b y to

szcze dwa zespoły, liczące 
po trzech ko larzy. Gabrych, 
CHwiendacz i Lasak oczekiwa­
l i  trenera M ichalaka przed 
wejściem  do Ośrodka. Ich ub io ­
ry , ja k  rów nież brak row erów  
nie wskazyw ał na to, by m ie li 
jechać na trening. T ym  razem 
m usie li zastosować się do za­
leceń lekarza i... udać się do 

się  t y lk o  6 w a lk . W  Z a b rz u  G ó r- dentysty, 
n ik  w y g ra ł ze S pó ir

na lu ty  plan jazd tren ingo­
wych i us ta lił, że każdy z prze­
byw ających tu ko larzy pow i­
nien przejechać około 600 km. 
Ilość jazd, podobnie ja k  ich 
długość, nie by ła  sztywna. U - 
załeżniano ją  od m ożliwości f i ­
zycznych każdego zawodnika.

Jazdy lu tow e by ły  w zasa­
dzie przygotow aniem  organizm u 
poszczególnych ko la rz y  do in ­
tensywnego tren ingu, p rzew i­
dzianego na marzec. Na pod­
staw ie osiągniętych w tym  o- 
kresie w yn ików , skrzętnie no­
towanych w kartach jazd za­
w odn ika , ja k  rów nież na pod­
staw ie rozm ów z poszczególny­
m i ko larzam i, trenerzy ustalą 
in dyw idu a ln e  dozowanie k iio -  
m etrażu Ogólny plan jazd do 
ł k w ie tn ia  zamyka się liczbą 
1.015 km.

T ren ing i odbyw ają  się 4 ra ­
zy w tygodniu, m a łym i grupa­
m i, z tym , że zawodnicy do­
b ie ra ją  sobie partnerów . Wspól­
ne jazdy całego zespołu m og ły­
by spowodować, że tren ing 

tów  W odnych m inę ły  m nie’ je -  p rzyb ra łby  cha rakte r wyścigu,
ja k  .rów n ież m ogłyby w prow a-

11:9. Je dyn ą
n ie s p o d z ia n k ą  s łabeg0 s p o tka n ia  
b y ła  p o ra żka  Iz y d o rc z y k a  (Spó.in ia) 
z Gazdą w  w adze  le k k ie j.  W G l iw i­
cach m ecz B u d o w la n i — U n ia  n ie  
doszed ł do  s k u tk u .

W ta b e li g ru p y  I  p row a d za  B u d o ­
w la n i lepszym  s to s u n k ie m  z w y ­
c ię s tw  tn d v w id u a ln y c h  p rzed  C W K S  
IIT  i G ó rn ik ie m . W s z y s tk ie  te  ze­
s p o ły  m a ją fp o  6 p k t.

w g ru p ie  I I  p ro w a d z i G w a rd ia  I I  
— 9 p k t.  p rzed  O g n iw e m  — 6 p k t. 
1 W łó k n ia rz e m  I I  — 5 p k t.

Do kwietnia przejadą 
1.015 kilometrów

Obóz w ro c ław sk i ma cha rak­
ter kondycy jno  - tren ingow y w 
odróżnieniu od poprzedniego w 
Wiśle, k tó ry  by ł obozem w y ­
b itn ie  kondycy jnym .

dzić niepożądaną, wręcz szko­
d liw ą  obecnie ryw alizację .

Po gimnastyce, porannej to ­
alecie i śniadaniu chłopcy o- 
trzym u ją  paczki żywnościowe 
na drogę, po czym odbywa się 
k ró tka  odprawa z treneram i.

K ie runek jazdy uzależniony 
jest od w ia tru . Najedzeni i w y­
poczęci jadą kolarze pod w ia tr, 
aby w  pow ro tne j drodze, k iedv 
odczują ju ż  pewne zmęczenie, 
m ieć w  n im  sprzymierzeńca.

C hw ilow o śliska naw ierzch­
nia szos nie pozwala na prze­
prowadzanie tren ingów  szybko­
ściowych.

Po powrocie z trasy każdy 
dokonuje przeglądu row eru,

nie  idzie do łaźni. Po obiedzie 
i w ypoczynku dostają się Chłop­
cy — ko le jno pod opiekę czo­
łowego niegdyś kolarza, obec­
nie masażysty, Ryszarda K u - 
derta.

Trasą wyścigu... 
po świetlicowej tablicy

W dni „beztren ingow e“  za­
w odnicy przebyw ają etap po e- 
tap ie trasę Wyścigu Pokoju. O- 
czywiście na razie przy pomocy 
kredy, po czarnej naw ie rzch­
ni tab licy. „P rze jech a li" już  w 
ten sposób pod k ie row n ic tw em  
trenera M ichalaka, dwa etapy. 
M in ę li zakręty Mszczonowa, ko­
cie łby  G rójca, wąskie u liczk i 
G óry K a lw a rii i w jecha li na 
stadion W ojska Polskiego w 
W arszawie. Potem b y ł Socha­
czew, Łow icz i stadion łódzkie­
go W łókniarza,

P raktyczne ćwiczenia na szo­
sie, ja k  pokonywanie dużych 
wzniesień, m ijan ie  /a k rę tó w , 
zm iany w  taktyce jazdy* i in ­
ne, przeprowadzone będą w 
d ru g ie j po łow ie marca, tzn w 
czasie wspólnych .jazd całej 
grupy. W tedy też zawodnicy bę­
dą m ie li możność przekonać się, 
ja k  dalece postawa każdego 
członka zespołu w p ływ a  na o- 
osiągnięcie dobrego rezu lta tu  
przez całą drużynę.

„Stare" i „nowe"
W iełe zm ien iło  się we w roc­

ła w sk im  Ośrodku Sportów 
W odnych od c h w ili przybycia
ko larzy.

Początkowo nastró j wśród 
n ich by ł rów n ie  ponury, ja k  
samo wnętrze Ośrodka.

Zespół Z M P -ow sk i za ją ł się 
zorganizowaniem  św ie tlicy , k tó ­
ra tu do te j pory nie is tn ia ła

Kobiety zdobywają kwalifikacje zawodowe 
w zawodzie piekarskim

W arszawskie Z akłady P ieka r­
skie prowadzą systematyczne 
szkolenie nowych kad r kobiet 
do pracy w zawodz.ie p ieka r­
skim. Obecnie szkoli się 70 ko­
biet na 8-m iesięcznym  kursie  

Uczestniczki kursu przechodzą 
przez wszystkie dzia ły p roduk­
c ji pieczywa. W p ieka rn i szko­
loną grupą op iekuje się w yzna­
czony piekarz.

Po zakończeniu kursu  i  zda­
n iu  egzam inów uczestniczki 
o trzym u ją  stopień czeladnika 
piekarskiego.

Do a k c ji szkoleniowej W ZP 
wyznaczyły 14 p iekarń  w a r­
szawskich, do k tó rych  przydzie­
lono na p ra k tykę  uczestniczki 
kursu. (w j)

60 sklepów uruchomionych będzie 
w tym roku w MDM

Zespół trene rsk i o p ra co w a ł1 czyści go .1 konserw uje. Następ- iH adasik w ykona ł przy pomocy

kolegów  artystyczne, w ie lk ich  
rozm iarów  plansze z trasą W y­
ścigu Pokoju, em blem aty zrze­
szeń sportowych i odznakę SPÓ 
W gazetce ściennej umieszczo­
no zobowiązanie kolarzy pod­
ję te  dla uczczenia pro jek tu  
K on s ty tu c ji oraz w y n ik i prac 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych z po­
przedniego obozu w Wiśle.

Na sto likach znalazły się w a r­
caby, szachy, radio. Po lewej 
stron ie  przy oknach umieszczo­
no stół ping-pongow.y S w ie tli-  j 
ca stawała się z każdym  dniem  j 
m ilsza, bardzie j żywa, a tra k ­
cyjna.

P rasów kł, k tó re  się tu odby­
wają, przygotow yw ane są co­
raz lep ie j i c iekaw ie j. W dysku­
s ji nad n im i biorą udzia ł pra­
w ie wszyscy uczestnicy obozu

Popołudniowe zajęcia k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatowe, k tó ry m i 
k ie ru je  tow. M a rc in iak , sekre­
tarz m iejscowego W K K F, wzbo­
gacone zostały osta tn io now y­
m i pom ysłam i.

W krótce obozowieze nawiążą 
konw ik t z ko łam i sportow ym i 
w roc ław sk ich  zakładów  pracy, 
odwiedzą szkoły, gdzie opow ia­
dać będą m łodzieży o wraże­
niach z poprzednich wyścigów. 
W marcu kolarze rozegrają, po­
dobnie ja k  w Wiśle, mecze sia t­
kó w k i i p ing-ponga ze spor­
towcam i LZ S -ów  oraz podzielą 
się sw ym i doświadczeniam i z 
członkam i sekcji ko la rsk ie j F̂ a- 
fawagu.

W ieczoram i czyta ją  wspóln ie 
p rw ieść „S tare  i nowe" L u c ja ­
na Rudnickiego, t dysku tu ją . 
D ysku tu ją  nie ty lk o  na temat 
te j książki. M ów ią o wszyst­
k ich w ie lk ich  przem ianach, k tó ­
re dokonały się w Polsce. M ó­
w ią  o „s ta rym “  i „n o w ym “  spor­
cie polskim .

T. S O BAŃ SKI

W  końcu m aja bieżącego roku 
W M arsza łkow skie j Dzie ln icy 
M ieszkaniowej uruchom ione zo­
staną pierwsze punk ty  sprzeda­
ży detalicznej.. Będą to sklepy 
spożywcze, ga lantery jne , pun­
k ty  usługowe. M, in. w  blo­
ku 3-a wybudow anym  po 
wschodniej stronie placu M D M  
o tw arte  zostaną sklepy: kon ­

fe k c ji m ęskiej i dam skie j, a w  
b loku n r 7-c w pobliżu placu 
U n ii Lube lsk ie j uruchom iona 
zostanie duża restauracja.

Ogółem w roku bieżącym w  
M arsza łkow skie j Dzieln icy M ie ­
szkaniowej wykończonych bę­
dzie i  przekazanych do’ uży tku  
60 w ie lkom ie jsk ich  . sklepów  
różnych branż. (zj

T t; A T R V
P o ls k i — „ In t r y g a  i m iło ś ć "  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n ­
d e t"  — g. 19. N o w y  — „S w o b o d n y  
w ia t r "  — g 19. P ow sze ch n y  — „P a n  
G e łd h a b "  — g. 19. W spó łczesny — 
„P ro fe s ja  p a n i W a r re n "  — g, 19. 
A te n e u m  — „P o c ią g  do M a r s y l i i " — 
g. 19. O pera  — „H a rn a s ie  i  S erena­
d a "  — g. 19. S a ty ry k ó w  (K o n o p n ic ­
k ie j  6) —  „O b jeźd ża ln -ia  spo łeczna “  
— g, 19.30. N a ro d o w y  — „ S u łk o w ­
s k i"  — g. 19.

K I N A
M o skw »  — ...Tak h a rto w a ła  się 

s ta l"  g . 14.30, 16.30, 18.30, 20.30 
P a lla d iu m  — ..B o h a te ro w ie  naszych 
czasów “  — d o d a te k  ..M e c h a n ik  K u - 
l ib tn “  — g. 15, 17, 19, 21. A tla n tic  — 
,,Bez a d re s u “  -- g. 15, 17, 19. 21
P ra ha  — ..Bez a d re s u " ~  g. 15, 17. 
19, 21 P o lo n ia  — . .A la rm "  — g. 13.45. 
16, 18.15, 20.30, Sfolica — „Z a ło g a " — 
g. 14, 16, 18, 20. W—Z  — „D z ie w c z y ­
na i t r a k to r "  g. 14, ir , ig, ¿n
1 M a j — „C ie n ie  na to ra c h "  d o ­
d a te k  „Ż e r a ń "  — g. 14, 16, 18, 20 
O chota  — „G rz e s z n ic y  bez w in y " —
d o d a te k  ... „P rz e g lą d  s p o r to w y "  —
g. 14. 16. 18, 20. S y re na  — „R adosne  
s p o tk a n ie "  — d o d a te k  „N o w a  H u ­
ta "  - s. 15, n ,  19, 21. Tęcza — „P o d ­
d a n y "  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

R A D I O
W T O R E K  4 M A R C A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m ,
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15,25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n ce rt, p o ra n n y , 6.05 W szech­
n ica  Radiowa., 6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 P ieśn i o p o k o ju , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7:50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y . 18.00 A ud . d la  s ta rszych  k las  
szkó ł p o d s ta w o w y c h . 3.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 8.55 A u d . d la  k l .  V I  i V I I ,  
9.10 A u d . d la  k l .  V I I I ,  9.40 Ra-

d z ię c k ie  m e lo d ie  f i lm o w e  i  o p e re t­
kow e . 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li.
10.30 U tw o ry  J . M asseneta , 10.55 
„W s p a n ia ła  ro b o ta "  - fra g m . p o w . 
G, M o rc in k a  p .t. „U ro d z a j lu d z i" ,
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.43 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o js k ą  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13,20 P rz e r­
w a, 15.30 A u d . d ia  d z ie c i, 16.20 T ra n ­
s k ry p c je  fo r te p ia n o w e , -L S. B acha , 
17.00 .S k rzyn ka  o gó ln a  P .R . w  o p ra ć , 
T. K rz e m ie n ia , 17,15 z n o ta tn ik a  
recenzen ta  — aud. w  o p ra ć . 
E. K rz y ż o w s k ie j,  17.25 K o m p . T y g o ­
d n ia  A . B o ro d in , 18.00 Z k r a ju  *1 
ze ś w ia ta . 13.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  18.35 R ad z ie cka  m u z y ­
ka  lu d o w a , 18 45 A u d . d ia  w s i, 19 00 
R e p o rta ż , 19.20 K o n c e r t  O rk . P. R. 
p.d.. S t. R ach o n ia . 20.35 W  ry tm ie  
w a lca , 20.45 „O ż e n e k "  — ko m e d  a 
M . G ogo la , 22.15 R u m u ń s k a  m u z y k a  
k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  * d n ia  6.00. 13,25, W ia do ­
m ości 5 05. 6 30. 7.55, 17 00. 21.00, 23,50, 

6.15 M u z y k a , 6.50 K o n c e r t , 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k l.  I  i I I .  13.55 A u d . d la  k l.  I I I ,
14.15 ..W sp o m n ie n ia  ro b o tn ic z e "  — 
A . B o b ru k a , 14.30 W ę g ie rs k ie  u tw o ­
r y  p o p u la rn o  - ro z ry w k o w e , 14.30 
K o n c e r t  O rk . P. R. p. rl. A . R ez le ra ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i. 16.35 M u z y k a , 16.45 Po­
ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć . p ro f .  d r . 
W . D oroszew sk iego , 17.15 P o p u la rn y  
k o n c e r t s o lis tó w . 17.43 ..Łu d ź  e 
p ie rw szeg o  sze re g u ", 18.00 K o n c e r t  
m u z y k i lu d o w e j. 18.30 W szechn ica  
R ad io w a , 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 19.15 „N o w e  k s ią ż k i"  — fe lie to n ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20 00 
K o n c e r t  s y m f., 21,30 M ó w im y  o p ro ­
je k c ie  K o n s ty tu c j i,  21,45 K o n c e r t  
K ra k o w s k ie g o  C h ó ru  P. R. p .d . A , 
K lu c z n io k a , 22.05 ..S z y n e l"  — o po - 
w ia n ie  M ik o ła ja  G ogo la , 22.20 G ra  
o rk ie s tra  taneczna  P. R. p .d . J. C a j-  
m e ra , 22.50 K o n ce rt, k a m e ra ln y .
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